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PRENUMERATA: 


miesięcznie we Lwowie 
1050 R ,zdostawą do domu 
12:50 K, z przesyłką w Pol- 
sce 1250 K. (Mk. 6DU), w 
innych państwach K i5 
Za zmianę adresu do- 
płaca się 60 h. 
Ceną pojedyńczega 
maameru na całym 
obszarze Polski 


60 hai. 


(30 fen.) 


Lwów, Poniedziałek dnia 13 Października 1919. 


KURJER LWOWSKI 


wychodzi codziennie o godz. 6 rano, w poniedziałek o godz. [i rano 


XXXVII. 


CENY OGŁOSZEŃ: © 
Ogłoszenia za 1 wiersz 
nony. lub jego miejsce K 1, 
Paski na sir. tekst.0103';ę 
drożej.  „Nadesłane” i 
„Nekrologia* za wiersa 
honp. 3 k.—„Kominikaty” 
i wlad. pryw. po krouice za 
wiersz nonp. 5 k. Brotas 
ogł po 36 i. Gd wyra- 
zu zwykłym drukiem a po 
60 ial, tłustym drukiem. 
Dia poszukujących pracy 
awyki. drak. po að h, tiu- 
stym po 48 li Ogloszenia 
na niedzielę i święta e 

Ue; drożej. 


Redakcja przy ulicy Ossolińskich L 15. kamuinietracja przy ulicy Chorążczyzny |. 28.— Redaktor przyjmuje wyłącznie między godziną 12—-1. Biura Administ acil 
otwarte codziennie od godziny 6-€j rano do godziny 6=€j wieczór. — Adres dia teiegranów: „Kurjer*, Lwow, — Rękopisów nie zwraca się. — telef, redakcyjny 403. 
W Warszawie prenumeratę przyjmują i pojedyncze egzemplarze sprzedają: Biuro dzienników „Promień“, uł. Widok 19, oraz Admin. „Gazety Lud.*, ul. Świętokrzyska 17. . 
WZA z Z" > "o 0 CM | o mac orc i ia maa mn  . aomoeośój oco oco O, _ 0 od00 0 o R om om 


Nakładem Spółki wydawniczej „Kurjera Lwowskiego“. 


0 pokój na wschodzie. 


(Od naszego korespondenta warszawskiego.) 


Warszawa, d. 10. paźdz. 1919, 

Niema chyba populłarniejszego hasia obecnie 
w Polsce, niż końiec wojny. Wszyscy go pragną, 
wszyscy oczekują — cały świay powoli wraca do 
czasów pokojowych, my prawie jedyni musimy, 
wciąż myśleć o dalszem zbrojeniu się i o dalszych 
poborach roczników. 

Najprościej jest oczywiście krzyczzć na cały 
głos: „Precz z wojną — dajcie nam «hleba*. W ten 
sposób swego czasu uczynili bolszewicy rosyjscy 
i doprowadziwszy do ruiny organizacię armji. od- 
dali kraj na łup Niemcom, lecz sami doszli do wła- 
dzy. Było to pouczające i tej samej taktyki chwy 
cili się bolszewicy wszelkich narodowości. Tymi 
hasłami zyskiwali sobie popularność wśród szero- 
kich tłumów, którym oczywiście zupełnie obcą 
była wszelka myśl komunistyczna. Z chwilą jed- 
nak zakończenia wojny na zachodzie, przestało to 
hasło mieć zmaczenie dla tłumów i agitacja mu- 
siala się zwnócić w inną stronę. ; 

„ V.nas jednak w dal.zym ciągu ma swój walor 
inw kadeci odezwie bolszewickiej, rozrzucanej na 
ziemiach polskich, czytamy zanzuty przeciw Wszy- 
gkim nieekomunisom, że rzekomo rozmyślnie 
przedłużają wojnę. 

Prócz jednak bolszewików, których zamiary 
są zbyt przejrzyste, wałkę przeciw wojnie rozpo- 
częli i socjaliści wszelkich odcieni. Powód tego po- 
stępowania jest jasny: boją się utracić popularność 
wśród prowadzonych tłumów i nie chcą się dać 
przelicytować bolszewikom. 

Pod tym względem musieli nasi socjaliści u- 
czynić to samo, co socjaliści Liwy, Lotwy, Estonii 
i Fimlandji, którzy wydali wspólną odezwę za po- 
kojem i to z bolszewikami, zastrzegając sobie tyl- 
ko zupełną niezależność swych krajów od wpły- 
wów rosyjskich. 

O tę właśnie niezależność od wszelkich wpły- 
wów rosyjskich głównie wszystkim chodzi. Woj- 
ny dla wojny nikt przy zdrowych zmysłach nie 
"prowadzi, co zaś do „imperializmu* naszej burżua* 
zji. to dziś więcej, niż kiedykotwiek mogłaby ona 
zaspokoić swoje apetyvty. 

W kołach decydujących polskich doskonale 
zdają sobie sprawę z warunków, na jakieby się bol- 
szewicy zgodzili za cenę pokoju. Zresztą rzad 
moskiewski różnemi drogami starał się dać War- 
szawie do poznania, że granica najbardziej nawet 
posumięta na wschód nie będzie przeszkodą do 
zawarcia rozejmu. Prócz tego Rosja dzisiejcza 
(Petersburg——Moskwa) ga'owa jest poczynić Pol- 
sce jak najdalej idące koncesje ekonomiczne na 
swojem terytorium. Hmperializm więc polski miał- 
by cudowną sposobność do wyzyskania sywłuacji 
i łatwo mógiby doprowadzić do drugiego pokoju... 
brzeskiego. g 

Lecz do czegoby to wogóle doprowadziło? 

My chcemy pokoju. nawet za wylłoką cene. 
ale nie za wszelką cenę, a przedewszystkiem nie 
za cenę naszej niezawisłości. 

Zawrzeć dziś pokój z bolszewikami, to znaczy 
otworzyć granice i jutro mieć tysiące płatnych a- 
zitatorów. rozporządzających milionami, którzy 
przyjdą się pomścić za pokój. Wielu ze zwolenni- | 
ków końca wojny z bolszewikami, nie chce fa- 


Redaktor naczelny: Jan Dąbski. 


kłycznezgo zawarcia pokoju, lecz rozejmu wojsko- 
wego i zaprzestania walki zbrojnej, trzymania jed- 
nak granicy obsadzonej wojskiem i uiedopugzcze- 
nia nikogo do nas ze wschodu. 

Na pozór wygląda to na załatwienie sprawy, 


wolnika, czemś upadiającem: jego ducha. Tę dru- 
gą cierpliwość wynieśliśmy z niewoli i ona w 
wielkiej mierze jest przyczyną złego stanu we. 
wnętrznega, jaki dziś wszyscy widzą. Bo inna 
rzecz pogodzić się z tem, co się odinienić nie da, 


lecz jaką korzyść my z tego mieć będziemy? Po-|łak Śmierć, prawa natury i:p., a inna znosić zło, 
mijając już niemożliwość tego postępku ze wzglę:|którego się zmosić nie musi, znosić z braku siły, 
du na wiążący nas sojusz z ententą i fatalne dlajz lenistwa, bojącego się walki, z obawy przed na; 


mas skwiki ekoncmiczne w razie zerwania, należy 
stwierdzić, że trzymanie wielkiej ilości żołnierzy 
na granicy niczemby się nie różniło od dzisiejsze- 
go stanu rzeczy. Nawet zę stanowiska humanitar- 
nego, nie przeszkudziłoby to przelewowi krwi, bo 
walki bezwzględnieby nie ustały, o czem Świadczy 
podobna sytuacja po pokoju brzeskim, mimo że Ro- 
sja podówczas została zupełnie bez wojska. Z po- 
czątkiem br. nie byliśmy w wojnie z sowiecką Ro- 
sja, a mimo to różne oddziaiy „zachodniej dywizji 
białoruskiej" atakowały nas na zachodzie. Chy- 
ba, żeby się zgodzić na oddanie wszystkich ziem, 
poza dawnem Królestwem +Holskiem, drobnym 
„sowieckim republikom*, które ze wzęłędów pra- 
ktycznych znowu połączą się ze stolicą Lil. Ini.er- 
nacjonału „krasną* Moskwą. 

Powiedzenie Trockiego: „Wojny prowadzić 
nie będziemy i pokoju nig zawrzemy*, mogłoby 
być Korzystnę tylko dla alx 1 

Woa jest przykra i uciążliwa dła nas i wSzy- 
skie nasze klęski są jej skutkiem, lecz mając przed 
sobą ał.ernatywę: zbrojna obrona granic wschod- 
nich, kosztująca nas dużo — czy rozgromienie ma- 
szego całego gospodarstwa społecznegu we for- 
mie bolszewizmu, musimy powiedzieć: broni 
przedwcześnie składać nam nie wolno. Pokój nam 
będzie wtedy dopiero wolno zawrzeć, gdy będzie- 
my mieli rekojmię, że cała nasza dotychczasowa 
praca około organizacji państwa j utrwalenia gra- 
nic mie pójdzie na marne. Q. 


Min. Łukasiewicz zachwiany. 


(Od naszego korespondenta warszawskiego). 

Warszawa, 10. października 1919. 
Na komisji szkolnej sejmowej przedstawiciele 
wszystkich „stronnictw ostro zaatakowali mim. 
oświaty dr. Lukasjewicza. Zarzucano minister- 
stwu, że akcja jego nie jest związana z życiem, 
że zachowuje się biernie wobec bieżących wyda- 
rzeń. Anarchjj w szkolnictwie średniem, w któ- 
rem jedna dzielnica drugiej zabjera nauczycieli, 
ministerstwo nie próbowało nawet położyć kre- 
su. Podobnie dzieje się na innych polach. Nato- 
miast opracowuje ministerstwo ogółną ustawę 
szkolną, która niewiadomo kiedy będzie gotowa. 

Stanowisko mtnistra uchodzj za zachwiane. 


Grzeszna cierpliwość. 


Są dwa rodzaje cierpliwości Jedna jest udzia- 
łem !udzi wysoko duchowo stojących. druga nie 
wolników. Obje odnoszą się do różnych rzeczy, 
Filozof jest cięrpiwy wobec zła, które się zwy- 
ciężyć nie da, bo jest większe od człowieka, nie- 
wolnik wobec zła, kte usunąćby mógł, gdyby 
uczynił wysiłek. Pierwsza cierpliwość jest nie- 
tylko cnotą, ale 1 mądrością, druga czemś peniża- 


ora tego powiedzenia.) 


rażeniem się osobistem, Z tej niewolniczej cier- 
pliwości wypiywa zakrywanie zła, ślepa uległość. 
wobec silniejszego, brak odwagi cywilnej, ulega- 
nie opinji, choćby była falszywą. a te wszystkie 
rzeczy razem wytwarzają typ niewolnika ducho- 
wego. Z tą wewnętrzna niewolą walka może 
trudniejsza, niż z zewnętrzną, 

Już dawna przysłowiową się stała słowiańska 
cierpliwość. Nikt jej tak groźnie nie oddał, jak 
Słowacki w „Królu Duchu“. Ta cierpliwość bez- 
graniczna wywoluje tam okrucieństwa Popiela, 
który przez krew i mękę chce wywołać spraw 
dliwość wyższą, aby go ukarała za to, co rot", 
bo lud jego nigdy go nie ukarze, nigdy nie strad 
cierpliwości, Dziś ten okropny obraz z „Króla 
Ducha“ przenieśćby możpa żywcem do Rosi i 
stałby się tam prawdą żywą. Temu nijewolnicze* 
mu ludowi, który tak cierpliwie znosi oktucień- 
stwa bolszewiemu, Życzyćbt może należalu fa: 
Kkiegoś Popiela, któryby choćby przez krew wę. 
zwolił zo z r ewolniczej cierp rwości. 

W czasie wojny biła w oczy każdego obcego 
nasza cierpliwość, gdy widzial to ulegle -znosze- 
nie bwy wszystkich najeźdźców, ich zbrodni 
i garstkę jeno  szampiącą się z tem, nie 
popartą przez ogól. Dziś odzyskaliśmy. wołność 
zewnętrzną, nie pozbyliśmy się jednak jeszcze 
tyranów. Tyranami naszymi dziś to wśród wła- 
snego społeczeństwa paskarze. Sprzadajni, oszu” 
ści. Oni obniżają poziom naszego życia, zagraża- 
ją wolności, grożą widmem anarchji, a z nią za 
tracenia tego, co krwia i ofiarą pokoleń zdobyte. 
Stam, jaki dziś widzimy, możliwy jest tylko przy 
niewolmczej cierpliwości i tnałem uświadomie- 
niu ogółu. Przez lenistwo ustępuje więkkzość ił 
mie dochodzi swej racji, nie walczy ze złem, tylko 
je znosi. Prawda, że jednostka walcząca ze ziem 
naraża siebie, bo nietylko czas traci, dziś tak dro- 
gi, wystawia się na przykrości, nieraz Śmiech, 
ale bardzo często daremnie. Gdyby jednak nie 
jednostki, a całe szeregi zaczęły tracić swą nie- 
wolniczą cierpliwość wabec zła. toby sprawą 
musiała wziąć inny obrót i wtedy trud nie byłby 
daremny. Gdyby każdy pokrzywdzony brze: pa- 
skarza nie znori? tego co dmia, ale dochodził za- 
wsze Sprawy w urzędach walki z lichwa į docho- 
dził do ostateczności, wyświetlając nawet tych, . 
którzy tam będźc, swych obowiązków mie speł- 
nłają, toby lichwa prędko ustać mudała. Natu- 
ralnie, że utopią jest spodziewanie się, że wszy» 
scy to robić będą, ale od procentu ludzi pozba- 
wionych cierpliwości niewolnianej wobeć lichwy 
zależy dalsze stanowisko lichwjarzy. 

Gdyby choć część ludzi, którzy widzą sprze- 
dajność niektórych urzędników, zaczęła zamiast 
to znosić į dawać im tzw. kubany, donosić o ich 
sprzedajności władzy, a w razie nie reagowania 


Z powodu przerwy teieionicznej między Prze- 
myślem a Krakowem uje otrzymaliśmy dzjś tele- 


iącem człowieka, czemś nadałącem mi: piętno nie. ! gramów. 
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Hej, odwoływać się do opinii przez prasę, toby ta 
"część wprawdzie chwilowo się uarażałra, alc po 
„Jakimś czasie musiałaby zwyciężyć. Jeśli więc 
jest bardzo żle, to winny nietylko jednostki złe 
'ale cierpliwość ogółu. Etycznie rzecz biorąc, ozło: 
wiek, ktory pozwala sẹ oszukiwać i z lenistwa 
nie walczy a Gszusiem, nie jest wiele lepszy od 
oszukującego. Dekad to poczucie nie tożpowsze- 
hni wię, nie będziemy mogli wybrnąć z bagna 
zła, jakie jest. 
| Rząd nasz jest w położeniu tak trudnem, w 
Jakiem zapewne nie był żaden rząd na Świecie. 
Wziąć spadek po trzech zbrodnianzach, wziąć o- 
"woce wszystkich rodzaji niewoli ł przyjąć na 
siebie odpowiedzialność wobec przyszłości, jest 
zadaniem pizerastającem siły jednostek. Tylko 
‚wtedy praca ta będzie moż!iwa i skuteczna, jeśli 
choć wielka część społeczeństwa pumaże wi prze- 
'zwyciężoniu zła wewnętrznego. 
s Jeśli urzędnik, przyzwyczajony do starego 
systemu uważa za osobistą grzeczność spełnie- 
nie wcbec intereseria tego, co jest jega obowiąz- 
kiem, nicch nikb tego nie znoci cierpliwie — ho 
zasadą wytyczną naszych najgłębszych ludzi w 
Polsce było zawsze, że prawo rządzi, nie czła 
wick. Jesli ktoś oszukany nie szuka sprawiedli- 
wości, alę znosi knzywidę cierpliwie, to działa 
nie po obywatelsku, na szkodę państwa. Jeśli 
kio nie mogąc sprawiedliwości osiągnąć jnaczej, 
niż za pomocą argumentów brzęczących, używa 
ich, to działa niepatriorycznie przez swą uległość. 
Powiedzieć można: to teoria, zło już tak wiel- 
kie, że walka z niem bezskuteczna. Dokąd będą 
ludzie, którzy to głosić będą, to rzeczywiście 
waika będzie trudna. Ale pesymizm niczego jesz- 
cze mie zbndował. Założenie rąk i powiedzenie: 
fiicch sie dzjcje, jest zawsze rzeczą najłatwjejszą. 
Gdyby się nie zaczynało walki tam, gdzie zżwycię- 
stwo trudne, dla niektórych niemożliwe, toby się 
ta świecie nic nie zmieniło. Jednostki chcące wal- 
czyć, pozbawione niewolniczej cierpliwości, mają 
tę prasę, która nie jest sprzedajną, opinię ludzi 
uczciwych, a przedewszystkiem zadowolenie we- 
wnętrzne, że broniąc swego, spełniają obowiązek 
wobec własnej ojczyzny. — Gdzie istnieją urzędy 
przeznaczone do walki z wszelkiego; rodzaju o- 


czy też woli leniwie: ominąć walkę i cierpliwie 
dalej wszystko zmosić, aż się „złe ó Bożą mękę 
obiic. Wobec bliskiego zorganizowania się urzę- 
du wałki z lichwą we Lwowie, wywtawimy sobie 
nicbawem takie świadectwo, 

Dr. Stefanja Tatarówna. 


PRYE 4 


CLAW SIEROSZEWSKI. 
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POWIFŚĆ. 


—— 


(Ciąg dalszy). 


- = Księże proboszczu, księże proboszczu!. 
Strawa duchowa rozumie się przedewszystkiem, 
ale i ciało też pokrzepić trzeba... Zanim obiad po 
dadzą, proszę na przekąskę... Panie Wojciechu, pa- 
ni Wojcicchowo, nie pogardźcie! Prosimy bardzo! 
— Molestował Pracławicz, robiąc gesty wskazu- 
jące na drzwi do jadalni. Ksiądz dalej gada! z ba- 
bami į mieszczanami: 

— Dziś popołudniu i jutro cały dzień... Prze 
chodźcie, drzwi otworem dla. wszystkich... Chęt- 
nie wysłucham i poradzę.. krzyżyki i medaliki 
możecie dostać «u mojego chłopca.. Za darmu 
darmo... tylko za książki do nabożeństwa musicie 
placić! Nie mam na to pieniędzy... 

Starzy Zagnańscy i Frania zostali w mieśc 
wicozora; obaj chłopcy wrócili do domu zaraz 
nabożeństwie. Nie można było zostawić zagro» 
na czas dłuższy bez dozoru. 

Tadzio miał iść do spowiedzi trzeciego dnia. 
— A ty? — spytał się Gawara. 

— Ja? odrzekł ten, — Ja?... JA wietzg w Bo- 
ga, wierzę w Jezusa Chrystusa, ale spowiedź, to 
łudzie ustanowili... żeby im było lżej żnowu grze- 
bzyć! Więc ja już wolę poprawić się i odcierpieć! 
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A jednak... 


„Słowo Polskie", mocno podenerwowane na- 
szymmi arykułami o spbtawie Galicji wschodniej i 
„obstrukcji przeciw konstytucji“, od pewnego cza- 
s dwa razy dziennie urządza przećiw nam w de- 
fensywarych celach wypady. ie mamy czasu ani 
miejsca teplikować na wszyctkie żaczepki, Mała 
dawka na raze dla uspokojenia. 

Do obszernego artykułu polemicznego „Sło- 
wa” w sprawie obstrukcji przeciw konstytucji do- 
dajemy parę uzupełnień į sprostowań. Twierdze- 
nie, że ludowcy. wniesieniem reformy rolnej od- 
wiekli uchwalenie konstytucji, jest nieprawdziwe. 
W obecnych przełomowych czasach tylko na da- 
leko idących reformach gruntuje się byt państwa 
i sejmu. Reforma rolna — to potężny oręż, który 
unicestwia grożące państwu i sejmowi niebezpie- 
czeństwa. 

A teraz parę drobnych przypomnień. Wspo- 
minaliśmy o tem, że nar.-diem. Zzwracający się 
przeciw szybkiemu uchwaleniu konstytucji, op<- 
rują argumentem, że poczekać trzeba na przed- 
stawicieli innych ziem Polski. Pogląd ten na ko- 
misji konstytucyjnej wyraził poseł ze związku 
nar. lud. Majewuki. 

Jest dalej faktem, że prawica usilnie choć de- 
likatnie stara się o odkładanie posiedzeń komisii 
kon tytucyjnej ł o jak najdłuższe między niemi 
przerwy. 

Dowcdem gorliwości n. d. ma być to, że pos. 
Głąbiński pierwszy jakoby wygotował swój r 
ferat. „Slowo“ m tego powodu wychwala jego 
pracowitość. Faktem jest jednak, że referaty 
wszystkie są gotowe, że referat pos. Głąbińskiego 
dlatego pierwszy wszedł pod obrady, że odnosi 
się do pierwszych itstępów konstytucji. Samo- 
chwałstwo conajmniej nieuzajadnione. 


sejm adwokacki w Warszawie. 


Od jednego z uczestników Zjazdu otrzy- 
mujemy taką — jak autor nazywa — „wią- 
żankę wrażeń“, odzwierciedlającą doskona- 
le nietylko ogólne cele, ale 1 mastrofe tega 
Ziazdu, interesujące wszysykicho= Ho =h 
Frazes, jakiego się zwykło używać o zia- 


rozgłosu; rezultaty jego prac nie przedowtawały 
się na zewnątrz, ale nie można wątpić, że będą 
należycie ocenione i policzone tym, którzy je głó- 
wnie zdobyli: palestrze warszawskiej i lwowskieł, 
a przedewszyutkiem naszemu Związkowi adwo- 
katów polskich. 

Na dziś, zanim j u nas okażą się sprawozda- 
nia szczegółowe z tego Zjazdu, dajmy pierw- 
szeństwo wrażeniom į najważniejszym dla Rzpitel 
rezultatom ogólnym, bo te będą dla ogółu najzro- 
zumialsze i pozwolą łatwiej udostępnić i uwypuh- 
ilić rzeczowe znaczenie uchwał: Zjazdu. 

Z pod chmurnego, że się tak wyrażę, „plebi- 
Scytowego'* nieba naszych kresów i z atma fery 
niepewności į przygnębienia wpadliśmy w wir što- 
iłecznego życia, pełnego rozmachu i pewności. się- 
|bie, Warszawa zawsze żyła „łumaje į czupurnie”, 
fale gdy dawniej było jej z tem nie zawsze do 
twarzy, dziś ma to swoją państwową wartość, 
wlewając w swoich otuclię, a w obcych zaufanie 
do naszej żywotności i przedsiębiorczości. 

Ta atmosfera oddziałała i na ludzj tak chło- 
dnych i trzeźwych, jak adwokaci. Już pierwsza 
zaraz chwila — nabożeństwo w kościele PP. Wi- 
sytek, niezwykłe tem, że odprawione przez byłego 
adwokata, ks. prałata Bączkiewicza, przy asy- 
ście dwu najstarszych adwokatów warszawskich, 
podniosta przemowa od olarza na temat zwy- 

cięstwa prawa nad siłą i pieśń „Boże coś Pol- 
skę*, śpiewana przez ucza tników ze łzą drzięk- 
czymą w oku — chwyciła wszystkich za serce 
i wycisnęła odrazu na Zjeździe tym piętno pra- 
cy. podjętej i odcanej niesamolubnie dla Ojczy- 


To mamie, jako ton zasadniczy, przewiłało 
się przez wszystkie dalsze stadja prac i zebrań 
Zjazdu. Nietylko w serdecznych zagajeniach -i 
przemówieniach końcowych prezesa warszaw. 
skiej naczelnej rady adwokackiej (obecna nacze!- 
na wladza adwokatury b. Królestwa) p. Cezarego 
Ponikowskiego, jako przewodniczącego 
warszawskiego komitetu orzanizacyjąego i w 
przemówieniach prezesa Iwowakiego Związku ad- 
wokatów polskich dra Antoniego Dziędzie- 

jlewicz a, wybranego na prezesa Zjazdu (obok 
trzech w. prezesów: Dr. Michała Roya, prezy- 
|deńta zby adwok. z Krakówa, Każimitrza © ZA. 
Ipli adwókata i radcy sprawiedl. z Bytomia i dr. 
Włodzimierza Godłewskiego, adw. ze 


szeniu pilnującego ich koguta =" — 


zdach, nazywając ich dni „niezapomnianymi" | Lwowajo nietylko we wszystkich powitalnych 
tym razem nie będzie frazesem. Dia uczestników | przemówieniach i życzeniach, składanych na uro- 
odbytego w Warszawie w dniach 27. do 29. wrze- | czystem posiedzeniu inauguracyjnem w wielkiej 
Śria br. Zjazdu adwokatów polskich dni te pozo- | sali ratusza (gdzie się toczyły wszystkie trzydnio- 
staną niezapomniane nietylko pod względem wra-| we obrady) przez reprezentantów stolicy (prezy- 
żeń, ale i nadspodziewanych rezultatów pracy, |den: miasta Piotr Drzewiecki i prezes Rady 
mimo, że o nich trochę „głucho* było w ptasie | miejscowej Ignacy Baliński), ministra spraw. 
Można powiedzieć, że Zjazd teh pracował bezi(p. Bronisław Sobolewski) prezesa Najwyż- 
Tadzio spojrzał na towarzysza z ukosa, chciał) 
o coś się jeszcze spytać, lecz zamiast tago, konia 
batem uderzył i lejce mocn'ej w rekach zacisnął... 

= Fi, kary „walaj" do domu!.. Ja bo myślę, 
Że nie zawsze wie się, ch jest grzechem!., 

— Jak nie wie się, to nie jest grzech!.., 


— Hm!. Coś zaczynasz gadać, jak Tere- Na stole zastał kań.kę, w której pani Wojcie- 
szczenkol... =. chowa pisała, że jedzenie stoi w piecu, a sami oni 
— Wcale nie! — bronił się Gawar. — Tylko... przyjadą dopiero po obiedzie, 
jezuici zgubili Polskę. Czy ty wiesz, że oni poz — Coś się stało, że stary nie zog'ał! — roz- 
przysięgli Katarzynie wierność, jeżeli ona nie| myślał chłopak, zajadając przestałe cokolwiek klu- 
wypędzi ich zakonu z Polski... ski z mlekiem. 
— Na i co? : Bronowanie dkończył i nie wiedział, co dalei 
No i popierali ją, popierali naszego zaborcę"... | robić w polu, gdyż orać jeszcze się nie odważał, a 
Młody Zagnański westchnął i więcej już się| pan Woiciech nie zostawił żadnych wskazówek. 
nie odzywał, Gawar też milczał, przykro poruszo-| Miał zamiar zrobić małe porządki w domu, uprza* 
ny, gdyż Zagnańska zauważywszy. że nie jes:|tnąć gnój koło chlewa i poprawić naderwaną 1+ 
dość religijnym, że pacierzy, ani zrana, ami wie'|prząż, lecz nagle ogarnęła go nieprzezwyciężona 
czorem mie odmawia, po daremnych uśłowaniaci | niechęć do jakiegokolwiek zajęcia. Stanął przy 
„nawrócenia" go, wymogła na nim obietnicę, żejwrotach i oparty rękami o płot, patrzył na obcą 
nigdy nie będzie z jej dziećmi mówił o sprawacii| okolicę, na stożkową'e góry w oddali, porosłe 
relgijnych. l modrzewiowemi lasami, na szeroką, jak morska 
Gawar ściśle dotrzymywał obietnicy i, oato,| cieśnina, rzekę. 
teraz... Nad zoranemi polami nie polata! świegocąc 
— A jednak nie wszyscy księża są Jezuita- | skowronek, lecz fruwały kracząc, obrzydliwie cię- 
mi — bąlnął już przy samym domu Tadeusz. żkie, sybirskie wrony..  Pozatem cisza, głucha 
Gawar zeskoczył z wozu z zaciśniętemł uska.|cisza. nigdzie widoku ludzkiej sadyby, ni dźwięku 
mi i pośpieszył wrota otworzyć, Burek przywitai | ludzkiego głosu... Ukryte za gajem miasteczko nie 
ich przyjaznem szczeknięciem, kury wygrzewaijące | zdradzało również niczem sweł obecności. 
się w pyle na drodze, rozbiegły się w popłochu Nagła, przejmująca tęsknota Śceneła serce 
z pod kopyt: karosza, ku wielkiej wwodze i zgor- | chłopca. „A=: p 
"R, bw. [4 a.) 
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Wieczorem Tadzik pojechał po rodziców. 
Wrócił późno w nocy i Gawar, który sypiał w 
dzopie na sianie, nic widział się z nimi, gdyż o Świ- 
cie poszedł w pole bronować, a gdy wrócił na 
Śniadanie nie zastał już nikogo. 
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"szego sądu (p. Franc. Nowodworski). dzi 
kana wydziału prawa uniw. warsz, (prof. C y bi- 
chowski), rektora walnej wszechnicy warsz. 
(prof. Ociimowski), redaktora najstarszej 
warsz. „Gazety sądowej“ (mec. Henryk Konic) 
i dziekana warsz. Rady adw. (mec. Jan Heb- 
dzyński), — ale i we wszystkich obradach i 
najważniejszych referatach Zjazdu tonem zasadni- 
czym i myślą przewodnią: było dobro Ojczyzny. 
Najlepiej ujawniło się to w dyskusjach i ucłrwa- 
łach, spadłych na Zjazd, że się tak wyrażę, nie- 
spodziewanie, jak gdyby z natchnienia chwili. 

Taką była gorąca dyskusia i uchwała wywo- 
lana referatem adwok. Czapli z Bytomia (Śłąsk), 
z którego dowiedzieliśmy się z bołem, że się w b. 
zaborze pru kim z braku sędziów i adwokatów Po- 
laków urzęduje zawsze jeszcze po niemiecku, a na- 
wet wnosi zażalenia do najwyższych instancji b. 
Rzeszy niem. w Berlinie i Lipsku(!). 

Zjazd odruchowo niejako powziął jednomyśl- 
ną uctwulę, że wprowadzenie w b. zaborze pru- 
skim ięzyka polskiego do sądownictwa i utworze- 
nie dla spraw tej dzielnicy III. jnstancji w spra- 
wach sądowych, adaministracyjnych i ubezpiedze- 
niowych w Warszawie jest jako wyraz połączenia 
tej dzielnicy z Polską i pełnej suwerenności Rzltej 
polskiej naglącą koniecznością, poruczając orga- 
nom wykonawczym Zjazdu przedsjęwizięcje kro- 
ków celem najrychicjszego zrealizowania tych p 
stułatów. 

Z uchwałą tą po'aczył Zjazd apel do polskiej 
adwokatury dwu innych zaborów, żeby pokony- 
wując wszelkie trudności i chociażby z ofiarą 
własnych interesów spicszyła na postermki b. 
zaboru pruskiego. 


(Eck. n.) Dr. K. A. 


Marzenia o przyszłym sezonie 
muzycznym we Lwowie. 


Nie wiem dlaczego. ale nawet ta krwawa 
wojna i te straszne czasy obecne nie aduczyly 
człeka marzycielstwa. Marzycielstwo, ito wada 
niepoprawna nasza, aje cóż robić.. Każdy Polak 
marzy o wielkiej, potężnej Polsce, każdy urzędnik 
o takiej płacy, aby nie potrzebował zaciagać dłu- 
gów, a każdy muzyk we Lwowie o pięknym i o- 
wochym sezonie muzycznym. Pierwsze marzenie 
zaczvina się spełniać, drugie, miejmy nadzieję, 
spelni się za jakie sto lat, dlaczegóżby tylko to 
ostatnie miałoby być takiem beznadziejiem marze- 


4 nowej poezii słowackiej. 


Iwan Krasko, 

Syn poety Jana Botto, z zawodu inżynier 
chemii, wydał w Turcz. św. Marcinie na parę 
lat przed wojną dwa tomiki drobnych swych 
utworów. Jest on wśnód Słowaków bojowcem 
poezji moderniskycznej. Język jego już nawpół 
zczechizowany, p 


SZÓSTĄ WIEŻE ODDZWONIŁY., 


Szóstą wieże oddzwoniły, 

‘z fabryk do dom tłum spieszy. 
Ktoś każdego czeka miły, 
kto mu nowej doda sily 

1 w kłcrocie pocieszy, 


I ja wracam spracowany, 

lecz nikt na mnie nie czeka, 
'chyba smutne cziery Ściany 
— a na jodnej z nich drewniany. 
krzyżyk Syna człowieka... 


BŁĘDNY AKORD. 
W burzliwej, ciemnej nocy 
sam na sam i bosom 
szedł, łez i płaczu. czarnym 
zawidząc niebiosom. 


Coś ślepo po bezdrożach 
wśród deszczu mię gnało — 
po iskrę do ćmy serca, i 
lek na myśl zboląlą, 


niem, nie mającem szans zrealizowania? Nawet! 
tak podupadłe n:oralnie i materjalnie miasto, jak; 
Wiedeń, dąży do utworzenia u siebie takiego se- 
zou muzycznego, któryby ściągał doń ludzi ze 
świata; dlaczegóżby więc Lwów, owo miasto od- 
radzające się po ciężkich czasach, które już chyba 
nie wrócą, nie mlał dbać o to samo? Cudzoziem- 
ców nie ściągniemy, to pewna, ale cała prowincja, 
cała wschodnia część kraju jest tak spragniona 
wrażeń i podniet artystycznych, że tylko należy 
przypilnować, by nie poszły te pragnienia niepo- 
żądaną drogą, taką. jaka czyni stolicę naszego pań- 
stwa nam obcą i nieprzyjemną, by nie poszły dro- 
£zą kabaretu, która przy chwilowej podniecie pra- 
wdziwego zadowolenia artystycznego dać nie 
może. Rozpatrzymy, czy to są rzeczy naprawdę 
niemożliwe, czy też przy dobrych chęciach i sta- 
ramach dałoby się coś zrobić. - 
Musimy zacząć od największej instytucji mu- 
zycznej, instytucji najzasobniejzsej,  miełskiej.. 
opery. 

Do iiedawna była ona w rękach prywatnego 
przedsiębiorcy, od roku zaś przeszła w zarząd 
miasta. Rok ten był właśnie najstraszniejszym dia 
Lwowa pod każdym względem i dlatego o sezo- 
nie, który minął, nie ma co mówić i nie może on 
być ani miarą, ani wskaźnikiem tego, czego od ope- 
ry naszej wymagać możemy. Rozpoczęty bardzo 
pięknie poliką operą, wystawioną bardzo staran- 
nie, zapowiada! się jak najlepiej, Prof. Niewiadom- 
ski, kierownik artystyczny opery, miał plany pie- 
kne j zamiary jak najlepsze; przyszły jednak takie 
czasy. w których nikt sobie rady nie mógł dać, 
a tem mniej p. Niewiadomski, człowiek wielkiej 
kultury, ale nie żelaznej ręki, jakiego było właśnie 
na owe czasy potrzeba. Nastąpiło rozprzężenie 
niebywałe w dziejach teatru — odpadnięcie wielu 
sił, stosunki anorrzalne, których nikt nie mógł 
przewidzieć, a które niestety trwają dalej, 


Przez powstanie nowych soen operowych w 
zmarwychwstałej Poisce nastąpiło wielkie zapo- 
trzebowanmie sił, w Ślad zatem konkurencja i prze- 
licytowywanie się co do nich, a że zasoby innych 
miast są większe, niż zniszozonego Lwowa, łatwo 
zrozumieć, że miasto nasze w tej walce miast o 
śpiewaków i aktorów uledz musiało. Warszawa i 
Poznań zabrały nam co najlepsze siły, a trzeba, 
się liczyć z tem, że na tem nie koniec, bo mają 
powstać jeszcze opery w Lodzi, Wilnie itd, że 
więc pod tym względem stosunki będą jeszcze 
gorsze, Być może, że ściągną się teraz do oiczy- 
zny polskie siły artystyczne, które dotychczas by- 
ły za granicą, ale nie ma ich tak wiele i to nie 


Ach, gdzieś tam podle drogi 
m starych Bożych mąk, 
znałazłem załamanych 

i chłodnych dwoje rąk... 


Może to jawa byla, 

a może płochy cień — 
straciły się te dłonie, 
gdy nastał biały dzień 


A jam posmutniał w drodze 
do nowych poczynań 
i błędny akord biorę 

`g gatmących wspominań, 


JEHOWO! 
O groźny Jehowo! Który bez miłosierdzia 
ścigacz swą pomstą mnogie pokolenia, 
któryś na puszczy wygładził nasienie, 
nacuchłe trądem obcych obyczajów : 
ja Twej ręki kanzącej wzywam. 
na własne plemię Twojej wołam pomsty!! 
Niech w ciągłym jęku pienią mu się usta: 
niechaj tyranom niesie pożegnanie 
modlitwa jego chorej, bojaźliwej piersi; 
miech poem jego cudze mokną role; 
biczami skrwawiony grzbiet jego 
niech po zrób nogi obmierzłe brzemiona; 
zniewieściała dłoń jego wiecznie 
niech prosi o chleb z własnej pracy: 
niech rzeki mu zgorzkną na piołun. 
a kromka chleba stężeje na granit; 
niech starce jego nie doznają czai. 
a klatwą niech są obciążone dzieci: 
żonom jego odejmij miłość, 
napel iR złością, niegawidaa; 


i 


w 


jest pewne. Dlatego, dopóki racjonalnie prowadzone 
szkoły śpiewu i dramatu nie wyprowadza w świat 
nowego narybku, będzie pod tym względem bar- 
dzo źle i kto wie, czy nie będzie musiało przyjść 
do tego, że sceny polskie będą musialy wymieniać 
sobie wzajemnie siły wykonawcze. Z tem jednak 
na razie liczyć się nie możma i mówiąc o przyszło: 
Ści majbliższej musimy brać w rachubę tylko to, 
co many na pewne, 

Dyrektor Tarasiewicz, powołany na Swoje 
stanowisko stosunkowo dość późno, znalazł się 
w pułożeniu nie do pozazdroszczenia. Orkiestra 
zdekompletowana i posiadająca siły niekwalifikn- 
wane, chór, nad którego odświeżeniem zaczął pra- 
cować prof. Niewiadomski, w zastoju, a w rzędz%a 
solistów straszne luki. Brak sopranu dramatyczne- 
go, basa, tenora bohaterskiego itd., nie mówiąc iuż , 
o tem, że w szanującym się teatrze główne głosy 
powinne być obsadzone podwójnie by w razie 
czegoś nie popaść w kłopoty co do obsady. Przy 
pomocy p. Okońskiego skompletował dyr. Tara- 
siewicz personal, ile mógl: zaangażował tenora bo- 
haierskieco. cieszącego Się uznaniem u wielkiej 
części pubiiazności lwowskiej, szuka za sopranem 
dramatycznym. sprowadza basa, a ma nailepsze 
nadzieje skompletowania orkiestry tak, że może- 
my się liczyć z tem, że w przyszłym sezonie ope- 
rowym bedziemy mieli siły solowe, jeśli nie nad- 
zwyczajne. to przecież dobre, orkiestrę jako tako 
skompletowaną i opatrzoną w lepsze instrumenty, 
a chór na razie słaby, ale może z czasem się ge 
odświeży i w miarę pracy nad nim korypetyto- 
nów i dyrygentów nie będzie on rażącym. 


Z temi siłami przystępuje się do sezonu wła. 
Ściwego, bo nie liczę tych przedstawień, które mie- 
liśmy w ciągu sezomu ogórkowego, a które uwa: 
żam za przedwstępiie próby zdolności sil opero- 
wych i poszukiwania za nowymi adeptami i adept- 
kami. O iłe mi wiadomo, plany dyrekcji obejmują 
w pierwszym rzędzie szereg oper polskich: z no- 
wych „Eros i Psyche“ Różyckiego, „Doła* Wa- 
lewskiego, ze wznowień kilka oper całkiem da- 
wnych (Kurpińskiego, Kamieńskiego), i nowszych 
(Jarecki, Żeleński), dalej wznowienie trzech dzieł 
Wagnera- („Latający Holender“, „Tannhäuser“, 
„Lohengrin*) i dumnych kompozytorów obcych 
(Wolf-Ferrari Kienzl). Tak więc przy odpowi 
dniem wykonaniu zamiarów i planów możemy 
mieć sezon operowy wcale zajmujący i dobry. 

Dla sezonu muzycznego najważniejszą jednak 
jest sprawa orkiestry, z którą możnaby wykony- 
wać dzieła symioniczne. Nie możemy sobie po- 
zwolić na osobna orkiestrę poza teatrem, ale jeśli 


niech matka żadna nie zrodzi poety, 
który łzy krwawe ścierałby mu z lic; 
miech opuszczony kona gdzieś przy drogach 
aw'bezimienny grób niech okowy mu dzwonią; 
niech mu cmentarz miast krzyżów 

zdobią szubienice, 

a pamięć jego wiecznie niech będzie hańbioną: 
— kiedy nieświadom swego opóźnienia, 
kiedy nie słyszy, że już z chimurnej wieży 
dzwon bije na trwogę — — — — — ~ 


O, groźny Jeliowo, który nie masz fitości, 
ja Twej ręki karzącej wzywam, 
na własne plemię Twojej wołam pomsty!! 


NIEWOLNIK. 
Jam ten, którego kołysała pieśń niewolnej matki. 


— — — 


Nie zapormę jej mgdy, nim tchu dam ostatki. 
Tak snmntno brzmiała dziwnym, bojaźliwym bolem, 
niosąc się cicho naszem ugorowem polem, ' 

aż zapadła w wrażliwej, czystej dziecka duszy. 


Ten ja, który dojrzewa: pod biezem tyrana. 
Oto powłoka na mnie codzień ranami zorara, 
a żadna z nich się nigdy, nigdy nie zagoi. 
Już i grzbiet mój zgarbiony narównać się boi, 
ałe w zamglonem oku dołąd skryta tśkrz płonie... 


Jam ten, bro czeka, skoro dzwon trwogi ttderzy, 
abym krwawym mścicielem stał się sobie į rubieży. 
A potem dźwignę ramię, rozgorzą mi lice — 

i sadzić będę drzewa, z których rasną szubienice... 


niewolnej matkil 


Ach, smuino brzmiały pieśni mej 
Tłóm. Batko 


4 


lta teatralna będzie porządnie skompletowana tak |pierwszym rzędzie z muzyką polską, a nagępnie 
,00 do instrumentów, jak i imstrumentalistów, toļtakże z muzyką obcą. Do tego potrzeba chętnego 


4wobec tego, że operą i operetka zajmą wedle pla- 
‘nu dwadzieścia wieczorów w miesiącu, reszta, dni 
dziecięć, pozostałoby jej na próby i wieczory w 
celach symfonicznych. Nie jest to wiele, ale osta- 
ikecznie wystarczyłoby na przygotowanie jednego 
koncertu w miesiącu. I tu już wchodzimy w za- 
"kres działalności innej instytucji, krej właściwem 
'zadaniem jes: pielęgnowanie muzyki symfonicznej 
iwe Lwowie: gal. Towarzystwa muzycznego. 

i Wa:ne zgromadzenie tego Towarzystwa, křó- 
re odbyło się 20. września br. odsłoniło nam cię- 
kie warunki, wśród których muciało ono prze- 
%rwać czasy wcjenne. Wydział zdełzompletowany, 
ogromne wydaiki przy szczupłych stosunkowo 
dochodach, wszelka praca utrudniona brakiem sił 
ioto smutny obraz. W.zysiko spoczywało na bar- 
kach dwóch ludzi, którzy w najgorszych nawe: 
chwilach posterunku swego nie opuścił. A gdy 
jednego Z nich Moskale jako zakładnika uprowa- 
fzili, dyrektor Soltys nie opuścił rąk i wedłe mo- 
¢ności kierował nawą skołataną Towarzystwa, bv 
po powrocię p. Włodzimirskiego zabrać się tem 
lepiej do pracy. Czy przez tych pięć lat nie mo- 
żna było zwołać walnego zgromadzenia, rzecz 
inna — niemniej jednak pozostaje zasługą po. 
IWłodzimirskiego, Sołtysa, a także dr. Kulczy- 
ckiego, że w anormalnych ozacach nie dali za 
wygraną, ale starali się wedie sił į możności u- 
trzymać Towarzystwo na wyżynie, ma jakiej ono 
„Z wieku i urzędu* stać powinno. Że w tych cza- 
sach nie było mowy © wykonywaniu 4 atutowego 
„obowiązku urządzania czterech koncertów symfo- 
nicznych i kilku kameralnych, to się rozumie, 

W każdym jednak razie teraz, kiedy nastały 
czasy mniej więcej normalne, możnaby i powinno 
się zakrzątnąć okoo zorganizowania orkiestry, 
‘tudzież ensemblu kameralnego ł wznowić obo- 
wiązkowe koncerty symfoniczne i kameralne, Do 
orkiestry trzebaby użyć co najlepszych sił ama- 
itorskich, a także uczniów klas instrumentalnych, 
z których trzebaby także utworzyć jakiś zespół 
'kameralny do urozmaicenia programów i popisów 
„uczniowskich. Utworzenie stałej orkiestry sym- 
fonicznej, której jądro musiałaby aanowić oczy- 
iwiście orkiestra teatralna, powinno być głównen 
zadaniem Towarzystwa muzycznego, równie wą- 
nem, jak prowadzenie komserwatorium. 

Bardzo dubrze się salo, że na prezesa Zwią 

zku muzyków lwowskich wybrano dra Sołtysa, 
bo w ten sposób uzyskano bezpośrednią łączność 
obu tych Towarzystw i w ten sposób łatwiej bę- 
dzie osiągnąć wspólną działalność. Zmiany pożą- 
dane Są także w składzie ciałą nauczycielskiego 
(„konserwatorium Towarzystwa muzycznego. Po 
'nstąpieniu prof. Kurza i po śmierci kilku profeso- 
rów klas instrumentalnych trzeba pomyśleć o od- 
powiedniem obsadzeniu wakujących posad, ażeby 
podnieść znaczenie szkoły muzycznej, co słę po 
części dało przez zaangażowanie w miejsce prof 
Kurza p. Lalewicza. 
i Kwestja ta łączy się ściśle z podniesieniem 
płac nauczycielskich. które dotychczas były bar- 
dzo nizkie, bo gruntowame na cenach przedwoien- 
nych, a da się to zrobić tylko przy podwyższeniu 
opłaty za naukę, która dotychczas była również 
śmiesznie nizką. Związek pedagogiczno-mrzyczny 
ustanowił normę dla opłat za nauke muzyki i gal. 
„Towarzystwo muzyczne uznało normy te co do 
opłacenia sił profesorskich. Tylko w ten sposób 
można będzie pozyskać odpowiednie sity do nauki 
i niewytwarzać niezdrowej i niemoralnej konku- 
rencji z innemi szkołami muzycznemi. 

W celach podniesienia kuliury muzycznej we 
Lwowie, co jest właściwie głównem zadaniem To- 
warzystwa muzycznego, chce mu być pomocnem 
Koło muzyczne, towarzystwo powstałe przed 10 
laty, nad którego wznowieniem pracuje Świeżo 
«wybrany wydział. To, co Towarzystwo muzyczne 
ma robić na większą skalę, ma zamiar Koło mu- 
zyczne czynić w mniejszym zakresie. Giównem za- 
damiem Koła muzycznego jest przez urządzanie 
tzw. wieczorów kołowych, składających się z ad- 
czytu I jego ilustracji, wzbudzić zamiłowanie do 
muzyki i wcłągnąć jak najszersze kota publiczności 
do współdziałania na polu mumycznem. Cały szereg 
wieczorów poświęcony bądź to poszczególnym 
ikompozytorom, bądź też kierunkom w muzyce ma 
iga zadanie podnieść kulturę muzyczną Lwowa i 
dzazuajomić jak najszersze kola publiczności w 


wspóldziaiania ze strony wszystkich sił ań.ystycz- 
nych naszego miasta, bo tylko wspólnemi siłami 
można będzie osiągnąć rezultaty prawdziwej ar- 
systyczmnej wartości. 

Towarzystwa Śpiewackie 1 chóralne, w które 
Lwów niegdyś tak obfitował i które w swoim 
czasie pięknie tię rozwijały, obecnie nie dają o so- 
bie znaku życia. Muzyka claralna ucierpiała bo- 
wiem najwięcej wskutek wojny, gdyż główna pod- 
dawa jej, tj. chór meski, zmalał ogromnie wsła- 
tek poborów wojskowych, tak, że trudno wogóle 
o uzyskanie jakiegoś chóru mięszanego, mie mó 
wiąc już o męskim. Jedyne towarzystwo, które 
specjalnie uprawiało muzykę choralną mieszaną, 
(i. „Lutnia“, przez cały czas woiny nia mogła się 
zdobyć na żaden znak życia, Towarzystwo muzy- 
czne po długich trudach zdołało zebrać kilka razy 
chór mięszany, z którym wykonało kilka koncer- 
ów, ale były to produkcje słabe, w których nieró- 
wnomierny stosunek głosów kobiecych do męskich 
był rażąco niepreporcionalnym, Skutkiem czego 
nie meżna było mówić o prawdziwie dobrem wy- 
konaniu. 

Z chórów męskich jedynie tylko „Echo“ da- 
wało od czasu do czasu znać o swojem istnieniu. 
wszystkie inne rczbiły się, gdyż siły śpiewackie 
mu.iaty być użyte jako siły wojenne. Wcbec 
zwolnienia starszych roczników od służby woj- 
skowej, możnaby mpnzysjąpić do «częściowego 
przynajmniej reaktywowania chórów. męskich, 
chóry żeńskie bowiem przez wojnę nie ucierpiały. 
O ile mam wiadcmo „Lutnia“ rozpoczęła już swoje 
próby, obrawszy nowego dyrygenta w esobie p. 
Adama Sołtysa, a w Ślad za nią powinny pójść 
inne towarzystwa. Słaraniem jednak wszystkich |! 
towarzystw powinno być o ile możności łączyć się 
da wykonywania większych rzeczy ł do poma- 
gamia sobie wzajemnie j unikać niezdrowej konku- 
rencji odbierania sobie głosów i zwalczania się. 
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zz ZJ zma | 
Wszy:tko to da się uskiwecznić przy odrobinie 
dobrej woli 1 dobrych chęciach, brak tylko u nas 
ludzi, pełnych inicjatywy i przedsiębiorczości, bo 
wiemy dobrze, jak wiele zależy od' jednostek. 
które muszą być bodżcem dla ogółu, po większęj 
części biernego. 

Nie będzie w item przesady, jeżeli powiemy, 
że Lwów ma publiczność najbardziej muzyka!lną 
ze wszystkich miast polskich i że prawdziwi ar- 
tyści najchętsiej przed nią występują, pomimo, że 
Lwów pod względem materialnym nie może im 
dać tego, co miasta inne. O braku muzykalnej 
kuitury wśród społeczeństwa polskiego w Poznań- 
skiem pisał prof. Niewiadomski w „Gazecie Mu- 
zycznej”, a stesunki pod tym względem w War- 
szawie, znane nam trochę więcej, także nie dają 
zby: pocieszającego obrazu. Lwów wskutek swe- 
go położenia i niepewnych dotąd stosumków poli- 
tycznych stoi o wiele gorzej od innych miast, któ- 
re mie zaznały tak ciężkich walk, ani tcż strat 
przez nie wywolanych. Tembardziej jednak po- 
winniśmy z podwójną siłą i energja zabrać się do 
pracy, ażeby powetować to, co straciliśmy bez 
naszej winy, aby tem samem okazać naszą te- 
żyznę także na *em polu, które pod wzelędem 
znaczenia dla ogólnej kultury jest tak ważnem, a 
dodąd w Polsce było stosunkowo najwięcej zanię- 
dbywanem. 

Spróbujmy stworzyć sezon muzyczny, na ją- 
ki nas Stać, nie olśniewający wiełkiemi nazwiska- 
mi i świetnemi produkcjami, ale raczej dążący do 
zadośćuczynienia potrzebom podniesienia kultury 
muzycznej mia ta. Skoro inme, bogate miada ga- 
brały nam najlepszych naszych wykonawców, 
spróbuimy zastąpić jch utworzeniem dobrych ze- 
społów, a zobaczymy, że sezon muzyczny będzie, 
icŚli nie świetny, to przynajmniej załmujący, a dla 
dobra ogółu bardziej owoeny, niżeli błyszczące 
świełnością nazwisk sezony przedwojenne. 

E. Walter. 


Sprawy sejmowe. 


CO SIĘ DZIEJE Z REFORMĄ ROLNA? — DR 
STELI CZYK ZDAJE SPRAWĘ PRZED KOMISJĄ. 


Koriicja rolna pod przewodnictwem posła 
Witosa w obecności prezesa Głównego Urzędu 
Ziemskiego dr. Stefczyka i delegatów minister- 
stwa rolnictwa wsłuchała sprawozdanie dr. Stei- 
czyka z prac przygotowawczych nad reformą rol- 
ną. Dr. Stefczyk zaznaczył, że z powodów od nie- 
go niezależnych prace te się opóźniły, gdyż mu- 
szą być dokonane w ścisłem porozumieniu z mi- 
nisterstwem skarbu. Dotychczas przygotowano 
projekt ustawy parcelacyjnej, o urzędach ziem- 
skich i o banku rolnym. Projekt pzczegółowej u- 
stawy roinej przedłożony zostanie niedługo pa 
porozumieniu z odnośnymi ministrami j z radą 
ministrów. 

Za najważniejszą sprawę uważać należy ure- 
gulowanie serwitutów. Główny Urząd Ziemski 
zwołał ankietę, aby z różnych sfer spolecznych 
wysłuchać opinji, złożył również osobną komisię 
z zawodowców, która podjęła prace przygoto- 
wawcze. Uchwały sejmowej m 10. lipca dr. Stef- 
czyk nie uważa za ustawę, lecz za wskazówki do 
ustawy. Stanowisko dr. Stefczyka napotkało silną 
krytykę przedstawicjeli stronnictw ludowych. 

Na wniosek posła Breińskiego uchwalono 
wezwać prezesa komisji osadniczej w Poznaniu 
Karasiewicza do zdania sprawy przez komisje 
romą i poruczono dr. Stefczykowi wykonanie u 
chwały. Następne posiedzenie we wtorek, 14. bm. 
o 10. rano. Na porządku obrad referat posła Swi- 
dy o regulacji spraw serwitutowych. 


POLSKA MISJA W KONSTANTYNOPOLU. 

Z Warszawy donoszą: Polska misja polity- 
oma, która pod przewodnictwem dra Jodki wy- 
jechała do Konstantynopola, w tych dniach bawi- 
ła w Paryżu. Dr. Jodko w wywiadzie, udzielonym 
paryskiemu „Temps*, oświadczył, iż misja ma 
charakter nawskróś ekonomiczny i konsularny, 
albowiem Polka jako kraj sprzymierzony z koa- 
licją, nawiąże «ałe stosunki a Parta dopiero po na- 
wiązaniu pokoj "7 


Co mówią Rusini? 


Udają wielkich optym'stów. 
MISJA UKRAIŃSKA W BUDAPESZCIE, 


W Budapeszcie pozostaje siale dyp!oinatycz- 
na misją ukrai ka dla zabezpieczenia stałego 
kontaktu między rządem węgierskim a „ukr. 
narodową republiką“, Obecny rząd węgierski u- 
znał — jak twierdzi „Wperod* — te misje za 
piiga wazesisiawicicisimia „Ukr, narod. scp 
bliki‘ 


RUMUNJA A UKRAINA, 


Według doniesienia „Wperedu“, zagraniczna 
polityka Rumunji odznacza się stanowczą ukra- 
inofilską tendencją. Minister Bratianu miał po- 
wiedzieć: „Gdyby Ukraina nie istniała, należa- 
loby ją stworzyć”. Rumuńskie koła polityczne 
spodziewają się, że przez stworzenie niezawisłej 
Ukrainy, uwolni się Rumunja od rosyjskiego nie- 
bezpieczeństwa, Obecny rząd rumuński robi 
wszystko możliwe, aby dopomódz Ukrainie na 
polu woj.kowem i dyplomatycznem. Petlurze do- 
starczyła Rumunia pod dostatkiem armnicji. 


NIEZAWISŁOŚĆ LITWY, ŁOTWY, ESTONII! 
I UKRAiNY. 


Przedstawiciele powyższycii krajów w Lom 
dynie wnieśli wspólny memorjał do rządu an- 
gielskiego, żądając pnzyznania przez konferencją 
pokojową niezawisłości ich państwom w grani- 
cach etnograficznych. 


UKRAIŃCY W AMERYCE. : 

Szef misij ukraińuiej w Stanach Zjednoczo: 
nych Juljan Baczyński nadesłał, jak donosi „Wpe- 
red*, do hr. Tyszkiewicza w Paryżu depeszę w 
w imienju wszylstkich organizacji ukraińskich w 
Stanach Zjedn., zebranych w Nowym Jorku, res 
prezentujących rzekomo 750000 emigrantów z U- 
krainy, w której uznają zebrani dyrektorjat ukrą* 
iński za najwyższa władzę całej Ukrainy i życzą 
dyrektorjatowi powodzenia /w włielkiem dziele 
zorzanizawanią nięzawisjości narędy ukraińskiego, 
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szą z Bukaresztu — krwawy pogrom żydów w 
Fastowie, Charkowie i Katerynoslawiu. W Fa- 
stowie część żydów zamknięto w bożnicy. Woj- 
sko oblało bożnicę naftą i podpaliło. Do ucieka- 
iących z morza ognia żydów strzełano z karabi- 
nów, W pogromie zginęło około 2000 żydów. 


Kronika. 


Kalendarzyk, 

Dziś rz. kat. 18 po S., Maksymil.; gr. kat. Kyriaka 

ie Jutro rz kat Eiwarda; gr. kat. Hryhorla mucz. — 
schód słoń.a 6'16, zachód 5 16. 
Repertuar teatru miejskiogo, 

W niedzielę o g. 339 pupoł. „Podjazd nieprzyja- 
cielsni"*, kioiochwiła w 3 aktach Wł Jastrzębiec Zalew- 
skiego — o g. 7 wiecz. „Sułkows-i*, tragedja w 9 akt. 
Sief, Żeromskiego, z p. "R. Bółikem w roli tytułowej. 


We Lwow'e. 


— Numer jutrzejszy zawierać będzie „Dział 
wychowawczy“, a następującymi artykułami: Od 
redakcji, Lr. K. Z. — O dulezztałcaniu. Ur L, W, 
Poradnie zawodowe, Dr. L. W. — Szkolnictwo w 
Rzp. austrjackiej. 

Oprócz tcgo zaś: Alfa: O programie w kwe- 
stji wschodnicj. Dr, Hahn — Dr. Antoni Karvo- 
wiak, Listy z całej Polski. 


— Uroczysty obchód ku uczczeniu pamięci 
403 rocznicy zgonu Tadeusza Kościuszki odbędzie 
się we środę, 15. bm. z następującym programem: 
Rano o godz. 7. „modlitwa hejnałowa* z wieży 
ratuszowej. O godz. 10. przedpoł. pontyfikalne 
mabożeństwo żałobne w kościele archikatedral 
nym. Kazanie wygłosi ks. Romuald Tumpach. Po 
nabożcństwie złożenie wieńca na kamieniu wę- 
gielnyin pod pomnikiem bohatera w parku jm Ta- 
dcusza Kościuszki (dawniej ogród pojczujcki). 
Wieczorem o godz. 7. uroczysty wieczór w te- 
atrze miejskim, Słowo wstępne wypowie ks. bi- 
skup Bandurski. Wienic pieśni polskich (kapela 
teatralna), Artyści teatru miejskicgo odegrają tra~ 
gedy St. Zeromskiego „Sułkowski“, 


— Pogrzeb ośiar mordu Ukralńców. Dziś, w 
ułodzicię, o g. 3 popol. z kaplicy szpitala „Tecimi- 
ka“ odbędzie się pogrzeb śp. Józela Dobosza (Bar- 
taka), chorążego 39. pp., Karparczyka, więźnia 
z lluszł, b. komendanta żŻandarmerji na dworcu 
czerniowieckim, liczącego 25 łat į brata jego Śp. 
Władysława Dobosza, szeregowca 39. pp., liczące- 
go 16 lat, Obaj zginęli śmiercią męczeńską we wsi 
Porszna, koło Glinnej Nawarii, gdzie 26, kwietnia 
br., dostawszy się do niewoi ukraińskiej, zamordo- 
wani zostali w bestjalski sposób przez zbirów 
ukraiń,kich i tam chwilowo pochowani. Obecnie 
odbyła sią ckshumacja zwłok, kióre złożone zo- 
Staną dziś na cmentarzu obrońców Lwowa. 


— Wycieczka Mazurów z Prus wschodnich I 
Warmji w liczbie 36 pod kierownictwem redakto- 
ra „Mazura“ ze Szczytna p. Hugona Barkego i r 
Kwiatkowskiego bawiła przez 3 dni w Krakowie, 
gdzie przyjmowano gości mazurukich bardzo ser- 
decznie. Onegdaj wyjechała wycieczka z Krako- 
wa do Wieliczki, a następnie do Zakopanego, skąd 


przybędzie dziś na dwudniowy pobyt do Lwowa. 


W mieście naszem utworzył stę specjalny komitat 
dla przyjęcia gości pod przewodn. prof. dra Jura- 
sza. Kwatera dla gości urządzoną zostanie w in- 
ternacie jm. Piramowicza przy ul. 29. Listopada 
l. 6, a panie biorące udział w wycieczce, umie- 
szczone zostaną w mieszkaniach prywatnych. Po 
powitaniu gości mazurskich na dworcu, zajmie się 
dyr. p. Szczurkiewicz rozmieszczeniem ich. Przez 
dem pp. dyr. Czołowskiego, Komornickiego i 
grona akademików. Śniadania przygotowamo w 
internacie, a obiady į kolacje w Kasynie i Kole 
lit.-art. W programie jest także teatr į przed wy- 
jazdem wieczornica wspólna. Komitet poczynił 
starania, aby drodzy nasi goście spotkali się we 
Lwowie z przyjęciem jak najserdeczniejsztm, — 
Wycieczka przybywa dziś o godz. 6. wieczorem. 


-— Ankleta w sprawie ochrony młodzieży, Na 
miątkoweim posiedzeniu ankidy, omówił prof. dr, 


Gróer dotychczasową opiekę nad dziećmi i wy-|na rogu ul. Sykstuskiej, gdyż wielka iłość r rozma- 


kazawszy jej wadliwości przedstawił sposoby ra- 
cjonałnego prowadzenia jej działalności, domaga- 
jąc sięp aby opieka ta była ogólną i skuteczną. Na- 
Sępnie wykazał wadhrwości ebecnych domów po- 
prawy. Wreszcie wniówł, by społeczeństwo zażą- 
dało od rządu utworzenia kliniki pedjatrycznej i za- 
łożenia przy urzędach vener. opieki kursów za- 
wodowych dla pielęgniarek, W ożywionej dysku- 
sji zabierało głos kiiku panów `i pań. Dr. Serbeński 
przemawiał za wyksztalceniem łryejsnicznem le- 
karzy i omawiał sprawy lekarzy szkołnych. Prze- 
wodn. p. Bol. Lewicki zakomunikował, że Towa- 
rzystwa opiekujące się dziećmi "wniosą wspólne 
podanie o udzielenie subwencji do minisłerstwa 
zdnowia. Towarzystwa te pod kontrolą minister- 
stwa spełniać będą zadanie. kióre później obejmie 
państwo. 

— Akcja odżywienia dziatwy. W. sprawie od- 
Żywienia dziatwy w szkołach na sezon zimowy 
odbyło się wczoraj w południe pod przewodni- 
ctwem wicepr. miasta p, Obirka. Omawiano si 
sób rozdmjału należytego darów amerykańskich, 
urzadzenia kuchen dla dziatwy i zebrania fundu- 
szów na kupno naczyń. Wybrano komitet, na któ- 
rego czele stanęli: przewodniczący wicepr. Obi- 
rek, zastępca dyr. Bol. Lewicki i p. Antoniuk. 
Wybrano również komitet zbiórki. Środki lecz- 
niaze, nadesłane z Ameryki, postanowiono oddać 
prof. Gróerowi dla rozdziału, przyczem mają być 
uwzględnione apteczki szkolne. 


— Mróz. Po kilku chłodnych dniach przyszedł 
nagle w nocy na sobotę 3 stopniowy mróz i Spo- 
wodował wielkie szkody w warzywach i kwiatach 
ogrocowych. 

— Z Towarzystwa prawniczego. Posiedzenie 
sekcji adminisiracyinej odbądzie się we wtorek 
14. bm. o godz. 6 popoł. (Zimorowicza 9, parter). 
Na porządku dziennym przedstawienie projektu 
organizacji władz administracyjnych, opracowany 
przez komłet ściślejzy. Posiedzenie wydziału 
tamże we czwartek 16: bm. o g. pół do 7 popoł. 

— Odbudowa gmachu pocztowego we Lwo- 
wie. Jak się dowiadujemy, u ministra poczt i itele- 
grafów p. Lindego w Warszawie jawiła się ubie- 
głego tygodnia depumacja Związku większych 
miast i przedsj awiła mu swe postulaty. Imieniem 
Lwowa prez. Neuman poruszył kwecję konieczno- 
ści doprowadzenia ruchu pocztowego we Lwowie 
do normalnego stanu, odbudowy zniszozonego 
gmachu pocztowego, podjęcie ruchu pakieżowego 
do wschodnich powiaów itd. 

Minister Linde odpowiedział, że sprawa od- 
budowy gmachu pocztowego we Lwowie jeat już 
załatwioną i rząd oddał te robwy firmie p. Za- 
charjewicza, przeznaczając na ten cel zaliczkę w 
kwocie 2 mil. kor. Inne sprawy są wi toku załat- 
wienia. 

— Wa!ka z tyfusem płamietyin. W poniedzia- 
tek, o g. 6 wiecz. odbędzie się w sali raFPuczowej 
posiedzenie komitetu wykonawczego komisji prze- 
ciwepidemicznej. 

— Amerykańskie kąpiele ludowe we Lwowie. 
Nowością dla naszego miasta będzie pojawienie 
się ruchomegc zakładu kąpielowego amerykań- 
skiego Czerwonego Krzyża, który dziś przybywa 
do Lwowa na specjalnych au omobilach. Zakłady 
te po przyjeździe rozbiią swe namioty na placach 
Bilczewskiego i Teodora, oraz w ul. Arciszewskie- 
zo (boczna pod Dębem). Z kąpieli tych korzystać 
będzie mogła bezpłatnie całą ludność Lwowa. 
Wobec chłodnej pory, namiąy będą ogrzewane. 
Zakład kąpielowy transpomuie z sobą potrzebną 
ilość bielizny i koców do użytku publicznego. Lud- 
ność uboższa prawdopodobnie korzystać będzie 
mogła z bezpłą'nego rozdawnictwa bielizny. 

Amerykańskie zakłady kąpielowe zatrzymają 
się we Lwowie około 10 dni, poczem udadzą się 
w dalszą podróż qe wiekazvych i mniejszych 4a 
stach, i 

— O przyštazsk wozów tramwajowych. Piszą 
nam z miasta: Czy nie dałoby się urządzić przy- 
stanku dla wozów tramwajowych, dążących 
z dworca giównego i z ul. 29. Listopada na rogu 
ul Kopernika i Qssalińskich zamiast, jak obeczie, 


itych urzędów, jak Odbudowa kraju, Bank rolniczy, 
Urząd domen i lałów, redakcje itp. znajdują się 
właśnie w tej części miasia. Że w tem miejscn jest 
przysęamek potrzebny, dowodzi, iż bandzo wiele 
pasażerów tutaj wyskakuje z wozów, będących 
w 1uchu. Niebezpieczeń.kwa dla tramwaju po tej 
Stronie gmachu poczty nie ma, bo wszakże mie- 
szczą się dam zupełnie bezpiecznie biura telegrafu 
i konsum pocztowy. Zaś dla urzędników Wyrłziału 
krajowego oraz banków należałoby rear ywo- 
wać przysianek obok ulicy Kościuszki, Dyrekcja 
tramwaju elektrycznego zesłużyłaby sobie na 
wdzięczność pracowników wymienionych biur, 
gdyby przychyliła się do 'tego projektu. 

— Tow. rachunkowych urzędników skarbo- 
wych na walnem zgromadzeniu wybrało następu- 
jący wydział: Wład, Turek, prezes, Mari. Tysz- 
kowski, zas»ępca, Stan. Nowak, sekretarz, zast. 
Aleks. Wojnowski, Miecz. Hoszowki, skarbnik, 
wydziałowi: K. Glatty, S. Iwanicki, J. Malec, J. 
Solak, S. Sąziada, W, Tarnawski, E. Wrażej. 


— Taryfa maksymalna — podług ogłoszenią 
magistra! u m. Lwowa — zoctała aż do odwołania 
zniesiona z wyjątkiem mąki, chleba, cukru i opału, 


— O czystość w mieście. Piszą mam z miasta; 
Tak ważną rzecz, jaką jest ujrzymmanie w czyJ.o- 
ści chodników i ulic, załatwiła komisja dla czy- 
szczenia miasta na razie polemiką z prasą. Stosy 
śmieci, nigdy nie niknące na skrzyżowaniach ulic, 
stanowią siraszną plagę, zwłaszcza podczas obe- 
cnej posychy. Staranne czyszczenie chodników 
i ulic w myśl projektowanego rozporządzenia za- 
leży także od dobrej woli właścicieli kamienic i 
dozorców. Oprócz tego jeszcze jedna jej. plaga 
w” południowo-zachodniej części miasia, którą 'mo- 
głyby, gdyby chciały, usunąć w knólikiej drodze 
władze miejskie. Chodzi tu mianowicie o zbioro- 
wisko przy ul. Pełczyńskicj. Sosowaną zwykle 
metodą we Lwowie urządza się tam sprostowanie 
i rozszerzenie ulicy, używając jako materiału na 
nasyp Śmieci, zwożunych z pobliskich dzielnic, 
Aby jednak o istnieniu śmieci w tem miejscu o 
znajmić jak największej ilości mieszkańców tej 
dzielnicy, śmiecie te ktoś ustawicznie podpala, 
lak, że zatrute powietrze wraz z dymem ze Śmieci 
palonych unosi się do wysokości drugiego piętra 
w całym rejonie od ulicy Zyblikiewicza do ul. Sa- 
piehy, co jest zwłaszcza niezmiernie przykre i 
zabójcze od godziny 6 wieczorem zwykle przez 
całą noc. Jaki jest cel palenia Śmieci, nie wiadomo, 
bo chyba nie niszczenie bakterii, które możnaby 
uskutecznić w sposób kulturalniejszy, np. przez 
dkrapianie co pewien czas roztworami dezyntek- 
cyinemi. Nadzór ze strony władz, mających czt 
wać nad DzyStod miasta, mógiby tę plagę 
usunąć. 


— Niepotrzebna Dirokeicja. Grono gospoda- 
rzy pow. lwowskiego pisze nam: Przed kilku dnia- 
mi okazał się okólnik starostwa lwowskiego po 
gminach z wezwaniem, ażeby zwierzchności 
gminne ° przestrzegały rozporządzenia wtarostwa 
co do $anowieria krów tak przez buhaje rządowe, 
jakoteż i będące własnością prywatną. Okólnik 
ten nakazuje, ażeby buhaja puszczać tylko rano 
o godz. 8, oraz wieczór w tej samej godzinie, tł. 
8-ej przy udziale urzędnika gminy. Zarządzenie to 
jest z jednej «trony dobrem ze względu oszczędza 
nia buhaja, natomjast wymaganie obecności urzę- 
dnika gminy jest Śmiesznem. Dotąd załatwiało się 
tę sprawę bez ucziału urzędnika, którego sSzrony 
interesowane opłacać muszą. Dziś, kiedy tak 
mało bahaii po wsiach się znajduje, a o ile gdzię 
jest jaki, to *rzeba go dobrze opłacić, gdyż utnzy” 
manie Dbuhaia wiele kosztuje, opłacanie jeszcze 
urzędnika, który nie może bezinteresownie tyle 
czasit poświęcać — to trochę za wielki i zby- 
teczny wydą:ek dla naszych tak zniszczonych go- 
spodarzy. 

— (Ciężki los sieroty. Sierotę, 5-letnią Kazl- 
mierę Scheffer, ld órej ojciec zginął na wojnie, a 
matkę zabili Ukraińcy w listopadzie z. r. oddała 
Ochronka Tow. „Rodzny sienocej* na wychową- 
nie do Wirskich, zamieszkałych przy uf. Ryha* 
ddaj L 5. Wirgcy kasja dziecko w niemilogiemy, 


MŚ Rn. Eare 
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sposób. Wczoraj dr. Aleksiewicz stwierdzi? u dzie- 
cka złamanie ręki, pochodzące z bicia. O ciężkiej 
doli sieroty, której losy powierzono Tow. „Rodzi- 
ny Sierocej* zawiadomiono wczoraj policje. 

-—- Konia, wartości 7.000 kor., skradziono 
wczoraj gospodarzowi Janowi Kupkowskiemu z 
pastwiśka na Zamarstynowie. 


W Polsce i na świecie. 


` — Przyjazd Piłsudskiego do Krakowa, Z Kra- 
kowa donoszą, że w związku z utoczystością dla 
namiętnienia zjednoczenia armji polskiej, zapowie- 
dzianą na 19. bm. w Krakowie, oczekiwany jest 
przyjazd Piłsudskiego do Krakowa. Pisudski 
przybywa do Krakowa na zaproszenie komitetu 
obywatelskiego, którego delegacja z p. Włodzi- 
mienzem Tetmajerem na czele stanęła onegdaj 
na posłuchaniu w Belwederze i przedłożyła w tym 
względzie życzenia ludności. 

W czasie uroczystości w dniu 19. bin. wrę- 
czony zostanie gen. Hallerowi stosowny dyplom 
honorowy. 

— Powrót Reymonta, Z Warszawy donoszą: 
Reymont powrócił do Warszawy. Autor „Chło- 
pów“ wyraził się z entuzjazmem o pracowl.ości 
i siłe orężne; emigrantów polskich w Ameryce. 
Reymont urządził w Ameryce 32 odczytów i wszę- 
dzie znalazł serdeczne przyjącie. Obecnie wrócił 
do Warszawy ze swoim amerykańskim wydawcą, 
który chce poznać Polskę i nawiązać tu stosunki. 

— Uijednostajnienie waluty polskiej. Komisja 
skarbowo-budżetowa przyjęła wniosek posła A- 
dam.skiego, aby kasy państwowe w Polsce doko- 
nywały wszędzie wypłą: w markach polskich. 
przyczem korony miałyby nadal kurs obiegowy. 
IW ten sposób jednak stopniowo dokonywałoby się 
uiednosiajnicnie waluty. 

-— Niedola emerytów, wdów i sierót po nau- 
czycielach, Ż Krakowa donoszą nam: Na wezwar 
nie zarządu „Ogniska naucz.“ w Krakowie prey- 
byli 3. i 4. bm. do biura tegoż „Ogniska“ emeryci 
wdowy i sieroty po nauczycielach, aby otrzymać 
informacje co do podjecia nadzwyczajnego dodat- 
ku drożyźnianego, przyznauego im ustawą z 3l. 
lipca 1919, albowiem to podjęcie połączone jest 
z wielkiemi uciążliwościami formalnemi. Zara- 
zem podpisywali oni petycję do Sejmu o jak nai- 
ryciiejsze uregulowanie ich zaopatrzenia; nędza 
ich bowiem doszła już do ostatnich granic, a przy- 
znany im nadzwyczajny datek drożyźniany nie za- 
radzi żadną miarą tej nędzy. Wynosi on bowiem 
41.66 do 81.66 kor, miesięcznie. 

— Wypadek aeropianowy. Z Krakowa do- 
noszą: Onegdaj wydarzył się na Błoniach rakowi- 
ckich wypadek m aeroplanem. W porze popołud 
niowej ujrzeli przechodnie aeroplan, szybujący w 
wysokości jakich dwudziestu metrów, który na- 
gle stracił równowagę, zachwiał się i spadł. — 
Dwóch oficerów z załogi aeroplanu miało być 
ciężko kontuzjonowanych, a sam aparat uszko- 
dzony. - 

— Kradzież 2 miljonów koron. Do Krakowa 
nadeszły ze sądu okręgowego w Rzeszowie listy 
gończe za niejakim Janem Leśniakiem, kóry w 
towarzystwie 4 innych jeszcze spólników* włamał 
się do zakładu zastawniczego w Rzeszowie, gdzie 
skradli pariery wantośeiowe i kosztowności na 
2 miljony koron. 

— Ludność Wilna. Według obliczenia, doko- 
nanego na podstawie kart meldunkowych, było 
w Wilnie we wrześniu br. zameldowanych mie- 
szkańców 138.112, w czem podało się za Pola- 
ków 76512 (55,3 pre); żydów 53.129 (38.5 pre); 
Rosjan 3979 (2.95 pre); Litwinów 2.803 (2 prc); 
Białorusinów 1389 (1 prc.) i nnych narodowości 
300 (0.25 pre). W ciągu września ludność miasta 
ogółem zwiększyła się o 1322 osoby. 


— Ministerstwo kultury i sztuki w Warszawie 
zwinęło delegację w Krakowie, a jej agendy po- 
ruczyło tymczasowo namiestnictwu we Lwowie 
(Departament XIV.) Wobec tego we wszys.kich 
sprawach, które należały do zakresu działania 
powyższej delegacji, należy się zwracać do depar- 
tamentu XIV. namiestnictwa galicyjskiego we 
Lwowie. Sprawy rewindykacji zabytków należą 
do kompetencii biura prac kongresowych (Wydział 
dla rewindykach na b. zabór austriacki) w Krako- 
wie, Hote! krakowski. | 


KURJER LWOWSKI z dnia 13. Października 1919. 


— Mizerja węgiowa. Z Warszawy donoszą, 
że na listopad br. zgłoszono w centrali zapotrze- 
kowania węglowe, z kiórego wynika, że konsu- 
menci po pokryciu zapotrzebowania armii i koleji 
liczyć mogą tylko na zaspokojenie trzeciej części 
ich zapotrzebowania. Ceny węgla idą ciągle w 
góry, a paskarze wyzyskują sytuacię. 

— Bank polsko-rosyjski, W celu rozpoczęcia 
akcji handlowo -przemysłowej ze Wachodem, 
z inicjatywy p. Stefana Ossowieckiego, powstał w 
Warszawie „Bank polsko rosyjski“, którego statut 
zańwierdziły ministerja: skarbu oraz przemysłu i 
handlu. Założycielami są pp.: R. Geyer, W. hr. 
Pusłowski, O. Saerfger, K. Scheibler, E. Stybel, 
baron Tyzenhausen i S. Ossowiecki. , 

— Z komitetu polskiego w Stokkolmie. Redak- 
cia nasza otrzymała od p. Wacława Dzierżaw- 
skiego, prezesa komitetu polskiego w Skokholmie, 
list następującej treści: 

Szamowny Panie Redaktorze! Sadki tysięcy 
Polaków korzystały z usług komitetu polskiego w 
Stokholmie, wielu z nich zainteresuje fakt, że obe- 
cnie wszelkie archiwa, majątek i czynności komi- 
tetu złożone zostały tutej:;zemu poselstwu polskie- 
mu. Ewentualne zapytania etc., dotyczące komitetu 
polskiego należy kierować do: Polska Legationen 
Stokholm. 

Zauważyć należy, że archiwa byłego „oddzia- 
łu polskiego przy rosyjskim Czerw. Krzyżu w 
Stokholmie* znajdują się w tutejszem poselstwie 
rocyjskiem (Ryska Legationen Stokholm, Strand- 
wägen 7). 

Przy ewentualnych reklamacjach i zapyta- 
niach zaleca się zwracanie specjalnej uwagi na to, 
czy reklamacja dotyczy „kom. poł.*, czy też „od- 
działu pol.“, to jest, czy należy ją kierować do 
polskiego, czy rosyjskiego poselitwa w Stakhol- 
mie. Upraszam inne gazety o przedruk. — Z po- 
ważaniem M. Dzierżawski, prezes komitetu polsk. 
w Stokholmie i b. ag. koncul. M. S. Z. Rip. Polskiej, 
Stokholm, Birgeriarlsgatan 37. 

— Zabraknie żywności dla 50 miljonów Tudno- 
ści. Według obliczeń komisji ekonomicznej enten- 
ty, w bieżącym roku goupodarczym zabraknie w 
Europie żywności dla 50 milionów hudzi (nie licząc 
Rosji). Ponieważ Kanada i Ausćralja ne będą mo- 
gły zupełnie w r. b. wysylać zboża do Europy, 
cała bowiem ich nadprodukcja zarezerwowana 
została dla Indji, którym grozi głód, od naida- 
wniejszych czasów niepamięłany, zaś Ameryka 
nie obliczyła jeszcze swoich zapasów: i nie wie, 
ile będzie mogła dla Europy przeznaczyć — więc 
sprawa wyżywienia Europy nie będzie zadaniem 
łatwem. 

— Kiub polsko-Słowiański. W Zagrzebiu oft- 
ganizuje się Klub polsko-słowiański, którego o- 
twarcje nastąpi w dniu kongresu dziennikarzy 
słowiańskich, tj. 18. bm. Celem klubu jest zbłiże- 
nie się między Polakami a południowymi naszy- 
mi pobratymcami. Inicjatorami klubu są: Dr. Be- 
nesić, lektor języka polskiego na uniwersytecie 
w Zagrzebiu, dr. Zdeńko Markowić i dr. Vasilij 
Chomadowski; ze Strony zaś polskiej polki kon- 
sul generalny na Jugosławię p. Adam Karchezy, 
pp. Eryk Malicki, Grabiański i in. 

— Aresztowanie szpiega. Onegdaj aresztowa- 
no w Oświęcimiu pod zarzutem szpiegostwa pe- 
wnego mężczyznę, kóry przybył z Wiednia zitrans 
portem jeńców polskich. Podał on, że jesk chorą- 
żym serbskim i nazywa się Aleksander Prekono- 
wicz. Legitymował się dokumentami, które jednak 
wzbudzały nieufność. Okazało się, że pochodzi 
z Poznańskiego, służył w wofiku pruskiem i że 
przez pewien czas miał pełnić we Francji służbę 
szpiegowską na rzecz Niemiec. Zachodzi podejrze- 
nie, że obecnie chciai podobną działalność razmn- 
cząć w Polsce, 


Od Wydawnictwa. 


Redakcja „Kurjera Lwowskiego“ 
niosła się na ul. Ossolińskich I. 15 
duje tam od rana do 8 wieczór, 
przy ul. Chorążczyzny 31. 


prze- 
i urzę- 
po 8 zaś 


Na konie robocze przyjmuje zamówienia 
Import inwentarza żywego, Spółka z ogr. pOor., 
Lwów, Szopena 5. II. p. + 5998 
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ZAPISKI. 


Macierz Polska. Jako numer 113 swej Biblfo- 
teki wydała Macierz książeczkę profesora tmiwer- 
syteia twowskiego dr. Kazimierza Twardowskie- 
go o patriotyźnne. Autor zastanawia się nad źró- 
dłami uczuć patrjotycznych, nad węzłami, które 
łączą mieszkańców tego samego kraju i dochodzi 
do określenia, oo jest istota patriotyzmu. Omawia 
przeszkody tamujące rozwój miłości ojczyzny, a 
za przeszkody takie uważa ciemnotę, partykuła- 
ryzm, klasowość i partyjność. Podkreśla silnie, że 
rdzeniem patrjotyzniu jest poczucie solidarności 
ogólno-narodowej, v skazuje ceł główny, do któ- 
rego musj dążyć każdy prawdziwy patriota. 

Książeczka liczy 24 stron druku, cena jej I kor. 


W zachodniej „republice ukraińskiej” od 1. 
listopada 1918 do 22. maja 1919, Pod tym tytułem 
wyszła broszurka p. StanisławaWiktora Orskiz- 
go, opisująca przeżycia za czasów inwazji ukra 
ińskiej. Czysty dochód przeznaczony dla sierót 
górno-śląskich do dyspozycji R. G.O. we Lwowie. 


KOMUNIKATY 


Opuszczając miasto Lwów po 12 letnim po- 
bycie w tem mieście i udając się na drugą półkułę, 
żegnam tą drogą wszystkich znajomych, kele- 
gów i przyjaciół. Zamiast osobnych pożesvnań, 
składam w adm. „Kurjera Lwowskiego* 500 kor. 
na wdowy i sieroty po poległych w obronie mia- 
sta Lwowa. 


6121 Inż. Asioni Schwartz, kpt. W. P. 


Lwowska dyrekcja koleł państwowych ogla- 
sza: Z dniem 13. października br. wstrzymułe się 
ruch pociagów lokalnych między Lwowem i 
Bzruchowicami nr. 2222 (odjazd ze Lwowa godz. 
19 min. 30) i nr. 2221 (przyjazd do Lwowa godz. 
20 min. 25). — Pozostałe pociągi lokalne między 
powyższemi stacjami kursują nadal bez zmiany. 


L. 477. KOMUNIKAT. 


Dowództwo okręgu generalnego Pomorze 
(Prusy wvchodnie) przyjmie wprawicne siły po- 
mocnicze męskie i żeńskie. Poszukiwani są prze- 
dewszystkiem kreślarze (rysownicy), siły pomo- 
cnicze żeńskie, piszące na maszynie. Znajomość 
języka niemieckiego pożądana. Wynagrodzenie 
400 do 650 marek miesiecznie, oraz ułatwienia cw 
do mieszkania i wiktu. 

Zgłaszać się należy pisemnie w głównej kan- 
celarji D. O. G. Lwów, pl. Bernardyński |. 6, oraz 
przedłożyć krótki epis życia i studjów. 


W sprawie artykułu naszego z 16. z. m. pod 
powyższym tytułem, otrzymujemy z Zaleszczyk 
następujcy komunikaj: 

W gronie członków „Powiatowej Rady opie- 
kuńczej“ niema żadnego, kióryby pozostawał pod 
kuratelą sądową, wszyscy zaś członkowie weszli 
do niej na podśawie wyboru przez polskie zrze- 
szenia powiatowe, względnie z organizacji narodo- 
wej, a pełmią tę funkcję nadal na podstawie daisze- 
go zaufania organizacji. Tak władze polskie, jak i 
ogół połski poddaje Się zasadniczo karnie decy- 
zjom tego obywatelskiego czynnika, 

Co do zarziyu w Sprawie pastwisk na gnin- 
tach dworskich, to cena 200 kor. od sztuki w r.b. 
uważana być musi za bardzo umiarkowaną. zwa- 
żywizy, że chłopi (Rusini) paśli samowolnie i zu 
pełnie bezładnie bydło swe w latach 1914, 1915, 
1916, 1917 i 1918, że zbywają produkta mleczne 
obecnie po przeszło ł0<krotnie wyższych cenach, 
a wartość sztuki bydła podniosła się przeszło 20- 
“krotnie, podczas gdy cena pastwiska wzrosła za 
ledwie dwukrotnie, Zauważyć reż trzeba, że chło- 
pi pasąc samowolnie na gruntach ornych w kuku- 
rze spowodowali przez zadeptanie obsEarom 
dworskim Znaczne szkody w uprawie. 

Co do gruntów dworskich, wzię'ych samo- 
walnie pod uprawę. to podział plonu na połowę 
jest umiarkowany. Przeć wojną bowiem był tu 


« = 


KURIER LWOWSKI z dma ł3. razdzierntka 1919. Ni. 250 i i 


sza 


zwyczaj tzw. trzeciny (włościanin brat itrzecią | 
część plonu), księża wymajmywali nieraz za polo- 
wę, zważywszy, że chłopi zabrali grunta najle” 
psze, najczęściej zorane į w kulturze, że często 
obrobili je zabranym dworom polskim inwerń'a* 
rzem i ziarnem, że „rządy“ ukraiń.kie į gminy ni- 
szczyły w . 1918/19 własność polską bezwzględnie, 
to chłop ruski, zabierając sobie połowę plonu, 
aktem gwałtu uzy.kanego, z pewnością nie jest 
pokrzywdzonym, 

Co do tzw. „koni ukraińskich”, pochodzących 
częścią z rabunku, częścią z rzekomego kupna od 
„władz* ukraińskich, to odebranie ich polega na 
zarządzeniu władz polskich, 

Ażeby zapobiedz skargom na „krywdy ruskie" 
Powiatowa Rada opiekuńcza cofnęła uchwałę 
swoją co do odszkodowania polskich obszarów 
przez gwałcące prawo własności włościaństwo 
ruskie i sprawę tę odstąpiła SSronom i władzom 
państwowym do zarządzenia, 

+; Powiatowa Rada opiekuńcza. 


Konkurs. Rektorat Szkoły Politechnicznej 
we Lwowie ogłasza Konkurs na posadę asys 
tenta przy katedrze Budowy koleji żelaznych z 
teiminem do 31. października 1919, 6080 


Bibljoteka słuchaczy prawa z dniem 15. paź- 
dziernika 1919 rozpoczyna nowe kależeńwkie 
kursa przygotowawcze do wszystkich egzami- 
nów i rygorozów prawniczyci. — Długoletnie 
doświadczenie kierowników kursu daje rękoi- 
mię sumiennego przygotowania z uwwzględnie. 
niem wszelkich zmian politycznych. — Dla kole- 
gów z prowincji ulepszony system koresponden- 
cyjny. Hororarja bardzo pnzystępne, dla kole: 
gów niczamożnych bezpłatnie. Informacje i wpi- 
sy przyjmuje do dnia 15. października ze wzglęđn 
na ograniczoną ilość miejsc, sekretarjat Bibljote- 
ki Słuchaczów Prawa w godzinach 12—1 przed- 
południem i od 7—8 wieczorem w lokalu wła- 
snym przy ul. Małeckiego 9. SE 


| „o „MazglStrat król stoł. miasta Lwowa. 
LM. 75565/19- XIL. Lwów, d. 11 paźdz. 1909; 
ZAWIESZENIE TARYFY MAKSYMALNEJ. 

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa zawiesza 

aż do odwołania moc obowiązującą taryfy mak- 
Symalnej na wszystkie artykuły, z wyjątkiem 
mahi, chleba, cukru i opału, 
+ Neumann w. r. 


~ 


NEKROLOGIA. 


n. 


PREY CY aea 


Sakira Lachowska 


wdowa po właścicielu dóbr ziemskich ; 
ur. w r. 1564, zmarła dnia 10. października 1919 r., W 
zaopatrzona św. Sakramentami. 

W ciężkim smutku pogrążone dzieci z rodzi- 
ną zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych $ 
na obrzęd pogrzebowy którv odbędzie się w nie- © 
dzielę d. 12. puździernika 1919 r, o g.3-ej po 
poiudniu z kaplicy Boimów na cmentarz Łycza- 
kowski. 97 


Rona z Fawłowskich Dyakowska 


po długich i ciężkich cierpieniach zaopatrzona św. Sa- 
kramentaini zasnuła w Paru na d., 10. października br. 
w Busku w 71 roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 12. paździer 
nika 1019 o godz. 8. nop. na który wszystkich krewnych 
i znajomych zapraszają stroskani syn synowa i wnuczwa, 

Nabożeńatwo żałobne za spokój duszy á. p. 
Anny Dyasowskiej odbę lzie się dna 13. października 
19'9 w kości le paraf alnvm w Bustu. 610 


Ze sportu. 


17 dzień turnieju zapaśniczego. I. Czarnojani 
kładzie w 16 min. Wejssberga przygnieceniem 
mostu. II. Baganz kładzie Lette w 15 min. chwy- 
tem w pół od przodu. III. Cyklop kładzie Iva- 
riego w 24 min. przygnieceniem mosću, IV. Cyga- 
niewicz kladzie Czaruchina w 36 min. pasem ud- 
wrotnym, V. Lutow kładzie Ali Olgni w 28 sek. 


mlynkicpa 


.W niedzielę ostatni dzień zapasów i rozdanie 
nagród. 

Czarni (Jasło) — Czarni (Lwów). Drużyny 
tych klubów rozegrają match w niedzielę, 12. bin 
Czarni jasielscy należą dzisiaj do jednej z najlep- 
szych drużyn prowmcionalnych Galicji zachod 
niej, o czem świadczą najlepiej ich wyniki. Reso 
wię biją 5:1, Tarnovię 10.1. z Cracovią I. B. grają 
nicrozegrane, tlo też zawody będą zajmujące i 
zgromadzą zapewne całą publiczność sportową na 
boisku Tow. Zabaw kv howych o g. 3.30 popoł. 

„Rewera'—,„Pogoń*. Dziś odbędą się na bo- 
isku Pogoni rozstrzygające zawody między temi 
dwiema drużynami © godz. 4. pop. bez względu 
na pogodę. „Rewera“ jest najsilniejszym klubem 
prowincjonalnym, pokonała w bieżącym rokt 
dwukrotnie Czarnych w stosunku 2:0 i 2:1, z Cra- 
covią przegrała tylko 3:1, z Pogonią o$gatni 
match rozegrała z wynikiem 2:2. Match ten więc 
będzie niezwykle interesujący. Skład Pogoni jest 
następujący: Golda, Piotrowski,  hznarowicz, 
Schneider, Kustanowicz, Gulicz, Sobolta, Tarczyń- 
Ski, Dobrzański, Garbień, Marian. Gracze rezer- 
wowi: Błahuła, Polański. Bilety po, zniżonej 
cenie są do nabycia w cukierni p. Sotschka. 
Pogoń I. B. wyjechała dziś na match do Rzeszowa. 


>) UEZARTYAAKECZA 


LABEL 
Specjalista chorob skórnych i wenerycznych 


DR BERGER 


Svksiusxa (8, 
orcynuje tl=l2] 3-5 


Dr. Emil Dawidowicz w chorobach we- 


wnętrznych i kohiecych ul. Zir orowicza 5. -5-05 


Ofiary i pokwitowania. 
(Złożone w administracji „Kurjera Lwowsk.*) 


Na skarb polski: 

Piotrowska z Narola srebrem 34 k., złotem 
20 k. Seminarjum naucz. żeńsk., kurs 4-ty B. 
8.50 k. J. IG. 1 A. D. 10 k 

Na Gótny Sigk: ` 

Ferdynandowie Szczurkiewiczowie z'okaziji 
Ślubu p. Jana Szula z p. Janiną Szybińską 50 k. 
Zamiast kwiatów ma trumnę ukochanej nauczy- 
cielki śp. Adeli Nadwodzkiej — E. Hilkowa 20 k. 
I-szy rok seminarium 12.50 k. 2-ga kl. B. 4go 
gimnazjum 8 k. Karolina Korzenna 10 k. Stanisław 
Reiner 4 k. 4-ty rok sem. 14 k- Pa.terunek żan- 
darmerji z Komarna dochód z wieczorku 250 k. 
Franciszek Ponicki 25 k. Piatr Pilaciński 50 k. 
JG. 1 A DZIOJĘ | 

(Na powstańców): Tow. urzędniczek „Schro- 
nisko“ dochód z odczytu p. St. Sakowskiego 
515 k. 

(Na rzecz ofiar Górn. Śl.): Urzędy pomocni- 


param 


tfa 


1170 


jicze dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie 215k. 


Zamiast wieńca na trumnę siostry Czerwińskiej 
50 k. Ks. Juzwa 20 k. H. M: 15 k: 


Dla obrońców Lwowa’ 
K. A. 100 k. 


Na wdowy i sieroty po obrońicach Lwowa: 

H. P. nieprzyjęte przez p. J. Ogińskiego 40 kı 
Klasa 3. IV. gimn. rabat z zakupionych zeszytów 
5 k. Lemiszowska Marja 10 k. Zamiast mszy św. 
w 25řą rocznicę ślubu — Jan i Julia Rolek 
40 k. Zamiast kwiatów na grób Marji Wysło- 
uchowej — Zygmunt Nawrocki 25 k. A. 10 k. 
P. P. ks. L. S. dyr. Ch. i ins. Sz. 50 Ki 

(po legionistach): H. Garścia 20 k. Z powodu 
zgonu matki zamiast wieńca — Stanisław Funicz 
100 k. 

(po żołnierzach polskich): 
mer, Chreniów 6 k. 

(po obrońcach Galicji wsch.) Skanisław Krzyż, 
podp. pułku cieszyńskiego, 400 k. 


Na ociemniałych inwalidów polsk]ch: 

I-szy rok A. semin 13 k. . 

(na legionistów ociemniałych): E. M. 20 k. 
Z powodu zgonu matki zamiast wieńca — Stani- 
sław Funicz 100 k. Zofja Kohler 10 k. 

(na inwalidów okaleczatych w obronie Lwo- 
wa): Zamiast kwiatów na groby poległych w o- 
bzomio Lwawa — Zygmunt Nawrocki 25 k. > 


Stanisława Re- 


Na grobowiec męczenników Sprawy polskiej: 
Personal apteki obyw. D. de Chalbazyczo 
spadk. w Stryju 20 k. 


Na uporządkowańtie grobów żoinierzy polsk.: 

Stanisław Balicki nieprzyjęte przeż WPana. 
Waunga za łaskawe odsiąpienie kwatery w 
chwili przyjazdu 40 k. 

Na ochronkę Piłsudskiego: 4 

Komitet obywatelski Pclek w Zakopanem Z6 
zbiórki dnia 19/3 br. 2.774.70 k. 


Na głodne dzieci: A = ~ 
K. A. 60 k Z mięta 
Na Poisk; Czerwony Krzyż: 


Hersch Wagschal, Brzeżany 30 k. 


Dia wstydzących słę żebrać: | 
W rocznicę Śmierci najdrożczej mamy ŚB. 
Anny — Stefanja Dąbrowska 30 k. 


Na sieroty u Braci Afbertów: : 

Grono nauczycielskie szkoły mesk. im. Kor 
ŝciwzki z powodu śmierci kolegi Juljusza Gut- 
kowskiego zamiast wieńca ra trumnę — na rzącz 
sierot pozostających pod opieką brata Alberta 60 
k. na ręce Balabana Józefa, kier. szkoły. 


s, r 
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PPE E O T AEAII EET TT TTTOOZORZ, 


OGŁOSZEMIA, 
LONA SOE ŻA oncesjonow. Biuio 
Rozdzieleni. nauczycielskie, Poto- : 


ckiego, 24. poszukuje nau- 
czycielek Polek, cudzozie= 
mek, bon I wychowawczyń 
lekcje obcych języków I st*- 
nografił. c005 


uchaltera z rutyną, 
który by objął kiera- 
= Z a EI a a po- 
e, |szukuje Podolsk wiązek 
Nauka i wychowanie |Ziemian we Lwowie, ul. Z= 
OEEO T i o 


morowicza 15. Oferty naj- 
: dalej do 20. października. 
jj, riss na slecjalne kur- 6040 
sa bankowe i handlo- 

we odbywają się codziennie 
w Sz.0.e gąprobow. przez 
Wys. Ra tE Szkół! krAfową: 
SAna Remera. Lwów, 
ul. N ecala 6 (boczna Kra- 
sickich). 6309 


W ranouska rodowi n:i 
W trzy godzisy dia dwu 


| 8 kaniew cz, Miku'ińce 
Co z Wami? Dlaczego 
Mama nie przyjeżdża ? 
Staszka, 606) 


fetalloentna rodz na, wy 
najmie pokół z Joni 
tem utrzyman em dla Z stif 
dentów z dobrze sy uowdwe 
nei rodziny. Zgłoszenią li» 
siowne pod '„' taranna opie- 


ka“ do administracji. "sę 
6055 
ranienet potrzebna. Sena- fposzekuję posady. plą- 
to. ska 9, ll. p. na iewo me- tniczego ża kaucją č- 
dzy 12 a 44ta. 608!|wentunlnie mógę wypoży- 
czyć Iawentarz restuuracyj- 
dla się; ul. Diron i Zgłoszenia listowne do 
a lanad ewi 026082] U SACIABAĆ pb 8 
Xzoszukeję nauczycielki C 
a qla) maturzystki lub| Kupno i sprzetłaż. 
e (omg rg PE 
3 d icci IV. i Il. klasa na ; 3 
wieg może być inwalida. fz>razy ołejne, BENE 
Mogący udzłeluć lekcji na monety złote, srebrne 
skrzypcach ma ą plerwszeń- miedziane, starą porcelanę 
stwo. Zgłoszenia „Jankow-|! Wszelkie inne przedmioty 
skie p, Uh.rsko. Gygs|artystyczne kupuję i płaoę 
najlepiej Jaroszewski, han- 


ekcji francuskiego u- 


Grammaire diction, pho-|del starożytności, Lwów: 
néiique, style. Poto- [Romanowicza 9. 5571. 


ckiego 38, 1. p, porte 5. 

- egar pendułowy (Bäes 
s 2 ckera) za H25 koron do 
—————-———-_—sprzedania, Anczewskich b,! 
OUE |. piątro. 5928 
Posady i prace. 


{pestki śliwek oraz ziarn- 
ka jabł-k nie gotowa- 

ne kupuje Towarzystwo Go= 

© Siad EA _Ispodarskie we Lwowie, ul. 

4 w EA aż Ev kopernika 20, oficyny parter 

ie potrzebna natychmiast 4 iC śliwek" 
zdułna eksredjentka. 5927 72040 2a 10 pestek liwe 

2 kor. zı 100 ziarn jabłek 

2930 


KORESFONZENTKI |1 kor- 


ț$ o droguerji Mra Leszka 


iub korespontien*a py upie jedną lub dwie u- 
samodzielnego (rei) żywane, lecz w bardzo 
bilele piszącego (-cej) ra dobrym stane maszyny do 


maszymie noszukuje Artoni pisania z  włdocznem. pl- 
Ha skf, Sobieskiego 3. Zgło $mem. Zgłoszenia” przydać: 
szenia od 3—4-tej. je olicer kasowy Szptala 
epidem. Wojsk Polskich we 
Lwowie, Kleparów. 5973 


R z a, 
r e gjojciiska strzelna Dro- 
istnie isko ekonom, ogrod- wningowa do sprzeda- 
nik, pod eśniczy, pasiccznik,|pją, Ogiądać od-1--3, Sa- 
zna się na wyrabianiu win'qown cka 34 6bi1 
owocowych tł trzozowych 
poszukuje posady zaraz naj% utro dafnskie (krymsi) 
vidynarję. Listy »roszę ła-|* okazyjnie do nabycia. 
skawie posyłać tylko pole- Oglądac można między 8%, 
cone. Aires Jan Byczek,inopoł. Hotel Bristol przy 
p. Rawa Ruska, Kornie. ju Legjonów, pokój mr. 13. 
~ 6013 . 605) 


p O NN NN Z 

ticialists dworski, pra- 
27 cowiiv, sumienny, pra- 
cował na folwerkach samo- 


1 wille lub dom z MEE || M. 75 225,19. IV, 


ogrodem. Wkład 60.000 się 
koron. Zgłoszenia do admi- Różne. 
nistracji pod literami „E. S.” OENE 
Pośrednictwo wykiuczone, |-yakład dent: acana oa 
|s my Dra Pileckiego, 
jp ojwarku większego w|Przy placu Dąbrowskiego 1 
jarosławskiem, ciesza-|(róg Sienkiewicza) wykonuje 
nowskiem, rawskiem poszu-|mostki, koronki, zęby w kau- 
kujemy. Adwokaci Tili Zgór-|czuku, plomby, wyjmywanie 
ski. P. ńska 4. 6028|zębow bez bolu, uskuiecznia 
naprawkę w jednym dniu 
upuję używane maszy |Pacjentgów przyjezdnych za- 
à uy z widocznem pi-|łatwia się szybko. 5861 
‘smem, pite naj ace ŚR: 
"nv. JiIZSZ4  WIAdOMOŚĆ|IGeec= "NN Anz aw nii" 
Joies, ul. Leona Sapiehy 4, Por teię biore, 9 
Osobiście między 2-5 ponoł |Kalecza 10. Zakłada sady, 
ogrody, parki i wykonuje 
iurko, dywan, szafę, wszelkie roboty w zakres 
Bni, obuwie sprze-|ogrodnictwa wchodzące. 
dam Pańska 4, H p. 6030| _ 5903 


Fere podrożne S a TR 
nabycia. Polna 1 F | ji 

IL p, drzwi Ib. 6041 U DIANY Py ANIDA 

Keddnć Aa weż najbardziej zniszczone 

R skie, zwykłe, story, EPATUJe fabryka M. 

stoliki, firanki, kapy, fotele, |Szkielskiego. — Lwów, 


szezlong z fotelami, łóżkolOssołińskich 10. 4274 
2 siatką, spiżarką, toaletka, j=="=N===N=NN=N==—=—_=_=——— 
garnitur salonowy, kołdry, [pracownia sukień dam- 
poduszka, bunda sławucka, sktch „Jolanda“ prz, 
rozmaita garderoba do na-|ul. Staszica 8, il. p. przyj- 
bycia Sapiehy 41. 6051|muje wszełkie roboty po 
przystępnych cenach. 


peto na słusznego pana, 6001 
pierzyna i poduszka d») 

sprzedania. Polna 28, drzwi 
zA 


6057 


dwokat Polak-kato» 
lik bedzie miał wielkie 
f : powodzenie w. Kamionce 
DD, Stutvn_ p (strumiłowej, jeśli się tam 
Złoczów (Zarząd dóbr) |gsjedii. 603 
1 para koni luksusowych, 
kłusaki (l. 40 m. kilometr), Ą"""Izowany łożynier 
kare koń i klacz Slat t pa- i gcometra poszukuje 
ra koni powozowych, bar-fachowego spólnika. Zgło- 
dzo szybkie, złote kasztanyjszenia pisemne do admini- 
klacze 4 i 5 lat. 1 para ko-jstracji pod „inżynier cywil- 
ni powozowych i  podjny*. 6083 
wierzch szpaki 7 i 9 lat. 
1 kłusak orłow 12=letni, ka- 
ry b. szybki. 6110 
| (pasty na papncę, łóże- 
€zko dziecinne, Otoma - 
nę, szafkę nocna, buciki 
meskie, ż kiet damski sprze- 
dam Długosza 7, I. p. Ogląa- mieia 
dać popołudniu, 6109 Mieszkania. 


Rziękna lampa 4. OENEMA 
nA 


nałtowa do sprzedania 3 lub 4 o 
h RAS ko'e z ku- 
m gema 2, Lp do edz Ey chnią w kłórejkolwici 
ny pe” dzielnicy poszuknię. Łasxa- 
RK" pytel nowy albo wa zgłoszenia listowne pod 
używany na drobniej- |» ołak* do administracji. 
atą mąkę do wielkiego rę- 6066 
czuego młynka na trybach. 
neucczky, p. Hrebenów. 


t 


maczne dw: owe obi - 
dy po 10K z 3 dań, 
również do menaiżek wyda- 
je, ul. Głęboka 16, H. piątro 
D9286 


ghom parierowy (12 ubi 

kacji) wraz oyrodem 
do wynajęcia (Zimowe mie- 
PAC zaas palmy lubjsiące po 200, kor.). Zborow- 
s inne kwiaty do salonujskich 3. 607; 


p cię day KE gookój frontowy umeblo- 


Ą KE elektr. 
zaraz Sypialn ę i|do wynajęcia dla jednej lub 
IK" anie w 45m dwóch panienek zajętych w 
stanie. Zgłoszenia pisemnejbiurze.  Jibłonowskich 36 
przyjmuje z grzeczności p.|nr. drzwi 21. Oglądać mo- 
Susdalewicz, lryzjer, Akade-|żnt od 1—3. 6075 
micka 28 6098 


Grtaplan krótki Sprze-|, Z 3—4 pokoji z kuchnią. 
F AIG: Żimorowicza 6. Komfort i elektryczność po- 
6085|ŻąĄdane, ale nie wymagane. 
Eweut pośrednictwo wyna- 
plaszcz otcerski z cie-|grodzę 50% papierosami 
m ną podszewką prawiejżełoszenia listow. do admi- 
nowy do sprzedania. Zgło-|nistracji pod „H Z. S.*, 
szenia od 2—ć, Św. Zofii 6029 


7 : 60 | m 
a MORAWY PARSE qjrzędniczka poszukuje 
| Age ew miękki, jasny pokoju umeblowanego z 
I garnitur salonowy, ja |osobnem wejściem Od za- 
-„dalnię orzechową, materacjraz Zgloszen s iistowne do 
sprężnowy, wannę nasiado-|admtaisiracji pod „S. A.*. 

'wą. lampy naftowe i gazo= 6087 
,we, wieszadła na ubrania, |www 
karnisze drewniane, lustra, Sucre medycyny po- 
ramy lustrzane, stare krze- Szukuje pokoju kawa 
sła, kufry, kosze. Św. Zotulrskiego w śródmieściu. 
50, Il, p. drzwi 6, między Zgłoszenia pisemne do ad- 
9 —6. €097|ministracji pod „Wielkopo- 
lanin”, 6059 


prywatnie 
Rybiński. 


oszukują  micszkania 


- młoda panna, z dwuletnią 
Inteligentna, praktyką w banku, z 
bardzo ładnem pismem. poszukuje posady 


tylko w większej instytucji (urzędowanie jedno- 
razowe). Zgłoszenia „Bank* administracja „Ku. 
rjera lwow.“ 6065 


Obwiaszozenie. 


Wskutek pisma Ministerstwa Spraw Woj- 
skowych z dnia 5. lipca 1919 Nr. 8824łV, za 
rządziło Ministerstwo Spraw wewnętrznych roz- 
porządzeniem 2 dnia 22. września 1919 Nr. 
1188/1 J}, Spis mężczyzn urodzonych w latach 
1889 do 1895 włącznie, którzy przedtem czyn- 
nie służyli bądź w którejkolwiek z armji obcych, 
bądź, też w formacjach polskich. 

Wobec tego wzywa się powyżej wzmianko- 
wanych, ażeby w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 16. października 1919 zgłosili się z do- 
kumentami osobistymi i wojskowymi w Komi- 
sarjatach dzielnicowych ich miejsca zamieszkania. 

wy Za oblożnie lub zakaźnie chorych winni 
krewni lub znajomi przedłożyć Komisarjatowi 
odnośne dokumenta i świadectwo lekarskie po- 
twierdzające stan i rodzaj choroby. 

Uchylających się od powinności niniejszem- 
obwieszczeniem zarządzonej, pociągnie się do 
odpowiedziajności karnej. 


Magistrat król, stoł. miasta. 
Lwów, dnia 6. października 1919. 


181 Józef Neumann w. r. 


Saeki Anonym de kaminsirs el Cablerie, 


Cossonay=gare;y Suisse. Tow. Ako. 


WALCGOWNI i FA:RYKA KABLI 


Cossonaygare; Szwajcarja. 
Centralne biuro i skład na Polskę: Warszawa, 


4|Szpitalna 14, tel. Nr. 53-84. Adres dla depesz 


i listów: „Cablerie* Warszawa, Szpitalna 14. 
Największa fabryka szwajcarska dla wyrobu: 


Kabli telefon cznych, są 

Kabli elektrycznych do niskiego i wysokiego napięcia 
(do 50.010 volt) 

Przewodników (w izolacji) dla instalacji wysokiego 
i niskiego nanięcia. 

Drutów i Kabli (goty) z miedzi 
*rzeniobronzowej. 

Przewodników miedzianych profilowanych dla kolei 
i tramwarow. 


elektrolitycznej i 


=g Najkorzystniejsze źródło kupna dla ministerstw, 
4 


elektrowni. tramwajów ele trycznych i t. p. RH 571 
EO A 


UE L 


Prezes Sądu apelacyj.:ego 
we Lwowie, 


6071 
d. 5. października 1949. Prez: 20794 26 RSJ19. 


KONKURS. 


W myśl ustawy z 10/V. 1919 nr. 298 
Dz. p. p. mają być obsadzone stanowiska 
prezesów i wiceprezesów komisyi szacun- 
kowych miejscowych w Radziechowie, Zbo- 
rowie, Brzeżanach, Podhajcach, Rohatynie, 
Przemyślanach, Tarnopolu, Stanisławowie, 
Kołomyji, Horodence, Kosowie, Peczeniży- 
nie. Śniatynie, Czortkowie, Bóbrce, Rawie 
ruskiej, Samborze, Turce, Drohobyczu, 
starym Samborze, Przemyśiu i Lwowie, 


O stanowiska te mogą się ubiegać 
kandydaci z pośród osób, które pracowały 
w zawodzie sędziowskim nie mniej niż 10 
lat lub z pośród adwokatów mających za 
sobą nie mniej niż 10 lat praktyki. 

Informacji co do wynagrodzenia za te 
funkcje zasięgnąć można w kancelacji Pre- 
zydjum Sądu apelacyjnego we Lwowie. 

Udokumentowane podania kompeten- 
cyjne należy wnosić do dnia 20. paździer- 
nika 1919 na ręce Prezydjum tego Sądu 
okręgowego na którego obszarze ma urzędo- 
wać ta komisja szacunkowa w której od- 
nośny kandydat pracować zamierza. 


Prezydjum Sądu apelacyjnego. 
Lwów, d 5. października 1919. 
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KJAER LWOWSKI z dnia 13. Października 1919 Nr. 280 


I Czas odnowić przedpłał 


Prenun erata „Kurjera Lwowskiego* wynosi: 


we Lwowie bez odnoszenia do domu mies. 10.50 k. 

kwartalnie 31.50 ,, 

z odnoszerniem do domu mies. 12.50 ,. 

kwartalnie 37.50 ,, 

Z przesyłką pocztową w Polsce miesięcz. 1250 ,, 

kwartalnie 37.50 ,, 
państwach 

miesięcznie 15-— ,, 

kwartalnie 45.— „ 


n 


w innych 


Pierwsza lwowska maszynowa fabryka kon- 
serw jarzynowych we Lwowie 


20 wagonów kapusty 
5882 


zakupi 
z:məw3j (su ogat). 


Oferty przyjmuje Michał August Zandier 
wł. fabryki Lwów ul. Snopkowska 27. 


Michenki naltowe 
| SpirytISÓWe 


poisca 


Anteni Halski 


Lwów, Sobieskiego l, 3 (dom własny). 


ktoryby dopomógł sier..antowi 


Pro isor W. P. do ukonczenia 6-€j klasy 


realnej (5-a nie ukończ.) w 2-3-ch miesiącach zostanie 
doskonale wynagrodzony, Zgłoszenia proszę nadegłac 
Sierzani post.-rest. Przemyśl Okazicelowi dwu koro- 
nówki Nr. 452832. 5974 


INTENDANTURA O. K. LWÓW. 
L. G .16869/19. 

Celem pokrycia zapotnzebowania paszy w o- 
brębie Dowództwa Okręgu Generaiaczo Lwów 
rczpisuje się niniejszem 

KONKURS 

na dostawę 1) dla Wojskowego Okręgowego U- 
rzędu Gospodarczego we Lwowie 48.500 q siana i 
14.500 q słomy, 2) dla Wojskowego Urzędu Go- 
spodarczego w Przemyślu 40.700 q siana i 12.200 a 
słomy. 3) dla Wojskowego Urzędu Gosp. w Jaro- 
sławiu 53.500 q siana i 16.100 q słomy. 4) dla Woj- 
skowego Urzędu Gospodarczęgo w Stryju 6.200 a 
siana i 2.000 q słomy. 5) dla Wojskowego Urzędu 
Gospodarczego w Samborze 3500 q siana i 1.100 q 
słomy. 6) dla Wojskowego Urzędu Gospodarczego 
w Stanisławowie 3.900 a ciana j 1.260 q słomy. 

Termin dostawy od 1. list. 1919 do 1. sierpnie 
1920 w ratach miesjęcznych. W ofercie należy 
wyszczególnić jakość siana, tudzież siomy (okla- 
dowe i mierzwiste). Cenę ściśle w walucie koro- 
nowej siana i słomy nowego zbioru w stanie pra- 
sowattym należy podać oddzielnie dla da:tawy 
loco stacja kolejowa W. U. GQ. oraw dostawy loco 
stacja załadowcza. Dostawa dla jednego z 6 po- 
wyż wymienionych urzędów gospodarczych może 
być oddaną większej liczbie oferentów. Pierw- 
szeństwo przy przyjęciu ofert mają producenci. 

Oferty nałeży wnieść wprost do Intendantury 
zaś 5 proc. wadium wartości ofiarowanego towaru 
do kasy tejże Intendantury Lwów, Ochronek 4 
do dnia 24. października br. 

Na wypadek  nieprzyjęcia oferty. wadjum 
zwrócone będzie w przeciągu 8 dni po rozstrzy- 
gnięciu konkursu. "6053 


2 Wrukarni Polskiej, Lwow, Caorązczyzna L 31. 


Redakior odpowiedziaiąy: Roman Marjan Amor- k. 


